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Z MIĘDZYNARODOWEJ KONFERENCJI PRACY
Genewa, 19 czerw ca. (PAT). Mię

dzynarodow a Konferencja P racy  przy
jęła dziś cztery  przedłożenia, dotyczą
ce ochrony przed nieszczęśliwymi w y
padkam i przy  pracy. Pierw sze przed
łożenie stanow i m iędzynarodowe zale
cenie, przewidujące współpracę państw, 
pracodawców i robotników w dziedzi
nie ochrony przed wypadkami. D ru
gie przedłożenie dotyczy M iędzynaro
dowego układu w  spraw ie wagi ładun 
ków, przenoszonych na okręty. T rze
cie przedłożenie obejmuje zalecenie, 
dotyczące odpowiedzialności za wy
padki, spowodowane pracą przy ma-

PARLAMENT ANGIELSKI
Londyn, 19 czerw ca. (PAT). P a rla 

m ent angielski zbierze się w dn. 1 lipca 
celem wysłuchania mowy tronowej, 
k tó ra  będzie program em  prac rządu w

SPRAWKI HEIMWEHRY
Wiedeń, 19 czerwca. (PAT). „Ar- 

beiter Zeitung" ogłasza w szeregu 
swych numerów dokumenty, dowo
dzące, że Heimwehra była popierana 
przez rząd austrjacki i że otrzym y
wała subsydja od związku przem y
słowców. W  dzisiejszym  numerze 
twierdzi „Arbeiter Zeitung", że kie-

GAJDA SKAZANY NA POST
Praga, 19 czerw ca. (PAT). Znana a- 

fera Gajdy miała dziś swój epilog 
przed sądem praskim , odbywała się 
m ianowicie trzec ia  część rozpraw y w 
spraw ie napadu faszystów na m ieszka
nie sędziego śledczego, k tó ry  rzekom o 
miał u siebie ak ty  spraw y Gajdy. Dziś 
stanęli przed sądem jako oskarżeni: b

STRAJK ROBOTNIKOW GRECKICH
Ateny, 19 czerwca. (PAT). S tra j

kujący robotnicy dokowi odrzucili 
rządowy projekt kompromisu. Do
szło do starcia strajkujących robot
ników z policją, w wyniku których 
było kilku rannych. Spokój został 
przywrócony. W  dniu dzisiejszym

AMERYKAŃSKI SZOWINIZM RASOWY
Waszyngton, 19 czerw ca. (A. W.). 

Żona prezydenta  Stanów Zjednoczonych 
H oovera zdecydow ała się na śmiały 
krok — a m ianowicie zaprosiła do Bia
łego Domu na herbatę  żonę deputow a
nego m urzyna. W yw ołało to  ogromne 
podniecenie i oburzenie w Stanach Po-

8 ROBOTNIKOW ZGINĘŁO W  KATASTROFIE
KOLEJOWEJ

Grammont, 19 czerwca. (PAT). 
W skutek obsunięcia się drogi pod 
ciężarem dwóch lokomotyw pocią
gów robotniczych, jedna z tych loko
motyw przewróciła się, druga zaś

WIELKA KATASTROFA W KOLUMBJI
Bogota, 19 cze rw ca . (PAT). Na 

skutek zawalenia się budującego się 
tunelu kolejowego, 15 robotników zo
stało zabitych i 15 odniosło rany. Po-

W indsor (Ontario). 19 czerw ca 
A. T.). Pomiędizy przem ytnikam i a lk o 
holu, a strażą  graniczną Stanów  Zjed
noczonych nad rzeką D edroit dochodzi 
do praw dziw ych w alk, poniew aż straż 
s ta ra  się udarem nić niedozwolony 
przywóz alkoholu z Kanady. W czar ii 
straże zaczęły ostrzeliw ać z rew olw e
rów kilka statków , znajdujących się na 
rzece, a podejrzanych o upraw ianie

WALKA O ALKOHOL
(p.

szynach, poruszanych siłą motoru. W re
szcie czw arte przedłożenie zaleca zwo
łanie konferencji rzeczoznawców, c e 
lem ustalenia zasad jednolitej s ta ty sty 
ki ó w ypadkach przy pracy.

Genewa, 19 czerw ca. (PAT). W dy
skusji nad spraw ą praży przymusowej 
w kolonjacn na plenum M ędzynarodo- 
wej K onfen ncji P racy  zabrała glos de
legatka polska p. Waśniewska, {.rzed- 
stawiająo ir.c-morjał związku p racy  o- 
byw atelskiej kobiet w W aiszaw ie, po
tępiającą pracę przymusową, stosowa
ną dotychczas w kolonjach.

okresie parlam entarnym  1929-30. P ar
lam ent zostanie odroczny w kocu lip
ca na czas wakacji, k tó re  trw ać będą 
do jesieni.

rownictwo Heimwehry w Gracu po
siada bomby, wypełnione gazami gry- 
zącemi i że oddziały Heimwehry od
bywają ćwiczenia z temi bombami. 
Dziennik socjalistyczny atakuje z te
go powodu władze austrjackie i za
powiada w tej sprawie akcję parla
mentarną.

generał i b. szef sztabu generalnego 
Gajda, oraz adw. dr. Branżowski, o- 
skarżeni o w spółudział i nam aw ianie do 
napadu. Po trw ającej kilka godzin roz
praw ie Gajda skazany został nu dwa 
miesiące więzienia, zaostrzonego po
stem, a dr. B ranżow ski został zwol
niony.

przystąpić mają do strajku także in
ne syndykaty robotników porto
wych.

Ateny, 19 czerwca. (PAT). Strajk  
robotników, pracujących w dokach, 
został 'akończony

PRZYJAZD GOŚCI MIĘDZYNARODÓWKI 
SOCJALISTYCZNEJ 0 0  ŁODZI

W czoraj o godz. 5-ej przybyli do Ło
dzi nasi drodzy goście zagraniczni. Na 
dw orcu w itali ich, imienjem łódzkiej 
organizacji PPS., p rezes Rady M iej
skiej, inż. tow. Holcgreber, w iceprze
wodniczący OKR. PPS. tow. Purtal i 
inni.

Po przyjeździe tow arzysze zagranicz
ni podejmowani byli podwieczorkiem  w

WOLNA WSZECHNICA POLSKA
ODCZYT PROF. EMILA VANDERVELDE

W  piątek , dn. 21 czerw ca w siedzi
bie Wolnej W szechnicy Polskiej przy 
ul. Śniadeckich 8, III p.) odbędzie się 
o godz. 5 pp. odczyt

prof. EMILA VANDERVELDE 
p. t.

„Zagadnienie pracy i demokracji w Sta
nach Zjednoczonych Ameryki Półn.“

ODW CŁANIE CECZYTU TOW. VANDERVELDE W T. U. R.
Piątkow y odczyt tow. Vandervelde, j odczytu tow. Vandervelde w Wolnei 

organizow any przez T. U. R., odbyć | W szechnicy Polskiej, 
się nie może wobec zapowiedzianego [

STRESZCZENIE MOWY TOWARZYSZA 
IGNACEGO DASZYŃSKIEGO,

WYGŁOSZONEJ WE WTOREK WIECZOREM, NA PRZYJĘCIU 
WYDANYM PRZEZ Z.P PS. NA CZEŚĆ PRZEDSTAWICIELI

MIĘDZYNARODÓWKI

gmachu M agistratu, a następnie udali 
się w tow arzystw ie przedstaw icieli sa 
morządu socjalistycznego na Polesie 
K onstantynow skie, celem zwiedzenia 
Kokmji robotniczej.

W ieczorem  odbyło się w sali Filhar- 
monji w spaniałe zgromadzenie, z k tó 
rego obszerne spraw ozdanie damy w 
num erze jutrzejszym.

Zaproszenia otrzym ać można w Wy: 
dziale Nauk Politycznych i Społecznych 
W szechnicy.

Odczyt organizują R ek tor i Rada 
W ydziału N auk Politycznych i Społecz
nych W olnej W szechnicy Polskiej.

ODPOWIEDŹ
Mowa p. pułk. Sławka, wygłoszo

na w Łodzi w niedzielę ubiegłą, prze
kroczyła pewne granice, których usi
łowaliśmy dotychczas przestrzegać. 
Dlatego też odpowiedź nasza będzie 
równie jasna, równie wyraźna i sfor
mułowana w wyrażeniach równie 
dalekich od... ceremonji.

P. Sławek zapowiada „łamanie ko
ści" posłom, co odważą się w ystępo
wać przeciwko projektowi Konsty
tucji B. B. Oświadczamy tedy z ca
łym spokojem, że, jeżeliby „groźba" 
p Sławka została rzeczywiście kie
dykolwiek i w jakichkolwiek w arun
kach wprowadzona w życie, — w ta 
kim razie i my potrafimy zrobić z 
przywódcami B. B. dokładnie i ściśle 
to samo, czem oni próbują „straszyć" 
naszych przedstawicieli w Sejmie 
Rzeczypospolitej,

Zrozumiano?
Ten ustawiczny szantaż z „groźba

mi" rozprawy fizycznej stoi Polsce-— 
koniec końców — kością w gardle. 
Możecie sobie „straszyć", ile wam 
się podoba, waszych „radców" „kon
cernu Harrimana", od naszych po
słów — wara, bo zobaczymy jeszcze, 
czyje kości łatwiej trzasną.

P. Sławek woli „łamanie kości" je
dnemu posłowi, niż wyprowadzenie 
na ulicę karabinów maszynowych; 
i my także wolimy rozpędzenie na 
cztery w iatry „sanacji moralnej", niż 
wyprowadzanie na ulicę tłumów ro
botniczych.

Ale czy Polska wyjdzie dobrze na 
„metodach", proponowanych przez 
p. Sławka, — to już niech p. Sławek 
sam rozstrzyga.

A  teraz słówko o „tłustych posa
dach" w Kasach Chorych. P. Sła
wek uwierzył legendzie umiłowanej 
prasy narodowo - demokratycznej, 
jakoby „siła PPS opierała się o wpły. 
wy w Kasach Chorych".

Jest to, naturalnie, głupstwo na
iwne i dziecinne. P. A leksander Pry- 
stor stara się wszakże ..wyciągnąć 
konsekwencje" z... teorji „A, B. C.“. 
Stwierdzamy, że w praktyce wygląda 
to następująco: komisarze, m ianowa
ni przez p. Prystora, otrzymali z 
punktu trzykrotnie większe pensie, 
niż ich poprzednicy, których powo
ływał p. Jurkiewicz; niektóre za
rządy Kas zostały rozwiązane bez 
żadnych podstaw prawnych; Zjazdy 
Okręgowego Związku W arszawskie
go i Związku Ogólno - Państwowego 
zostały uniemożliwione przez policję 
w drodze zwykłego gwałtu, za który 
odpowiedzialność spada na p. Prys
tora. Jakich zaś „fachowców" mia
nuje p. Prystor. tego dowodzi najle
piej przykład p. komisarza kasy ta r
nowskiej, majora Ryszarda Zakrzew
skiego, który udziela dymisji dyrek
torowi z powodu różnicy poglądów 
społeczno - politycznych, a pierwsze- 
mi swemi zarządzeniami wykazuje 
całkowity brak pojęć elem entarnych 
w dosłownem znaczeniu wyrazu o u- 
stawodawstwie i o praktyce ubezpie
czeniowej Polski.

Mamy więc zupełne prawo odwró
cić twierdzenie p. Sławka. W alka 
wasza, panowie przywódcy B. B., nie 
jest walką z „tłustem i posadami" pe- 
pesowców, ale jest tworzeniem posad 
naprawdę^ „tłustych" dla własnych 
agentów i poprostu ..sanacyjnych" 
i z B.B.S.

P. Sławek przekroczył granicę. 
Osobiście ma on niewątpliwe zasługi 
dla Polski, zasługi, związane zresztą 
z faktem jego dawniejszej przynale
żności do PPS. Ale niema na świecie 
zasług, któreby upoważniały kogo
kolwiek do oświadczeń takiego ro 
dzaju, jak niedzielne oświadczenie p. 
Sławka. W  PPS są ludzie, którzy i 
cierpieli dla Polski i zrobili dla Pol
ski daleko więcej, niż p. Sławek. 
Musi się skończyć to ciągłe obrzuca
ni® obelgami, grożenie „łamaniem 
kości", insynuowanie ,,tłu s tych . po
sad" itd, itp.

Obóz p. Sławka właśnie wprowa
dził do życia polskiego dem oraliza
cję straszliwą; obóz p. Sławka pono
si całą odpowiedzialność za dzisiej
szy chaos i rozkład m oralny kraju;

i p. Sławek — a nie kto inny — zda 
z tego wobec kraju rachunek.

Jeżeli B. B. chce „łamać kości”— 
to będą trzeszczały kości, — zoba
czymy tylko — czyje?

łudniowych. Jeden  z senatorów , czło
nek partji dem okratycznej wniósł p ro 
jekt rezolucji, w której pani Hoover 
zaleca się „wzięcie pod uwagę, iż swój 
czasowy pobyt w Białym Domu za
w dzięcza rów nież i Stanom  Południo
wym”.

wyskoczyła z szyn, przyczem zmiaż
dżeniu uległ wagon, przyczepiony do 
tej lokomotywy. Z pod rozbitego wa
gonu wydobyto 8 trupów i kilku ran- 

I nych, w tern 4-ćh ciężko.

Co do nas, mówimy z całą  stanow 
czością, że obecne „sanacyjne" me
tody rządzenia są w rezultacie skie
rowane przeciw Polsce i że Polskę 
trzeba od nich za wszelką cenę uwol
nić.

Ciężkie losy spraw iły, że długoletnia 
p raca i w alka nasza, nie zawsze mo
gła być zagranicą tak  zrozum iana i oce
niona, jak na to  PPS. zasługiwała. I 
myśmy — podobnie jak nasi .tow arzy
sze na Zachodzie — przew idyw ać u- 
mieli konieczność pewnych olbrzymich 
zmian w Europie. Umieliśmy przew i
dzieć konieczność upadiku trzech mili
tarnych i policyjnych monarchji, aby u- 
sunąć niewolę całych narodów. P rze
powiadaliśmy od dość dawna, że nie 
ma mowy o kulturze, ani o postępie, 
dopóki Europa jest w znacznej części 
zam ieszkała przez narody — niew olni
ków. Wywiesiwszy przed czterdziestu 
b lisko la ty  hasło  Niepodległej Republi
ki D em okratycznej, musieliśmy walczyć 
o jego urzeczyw istnienie!

N iedawno miałem zaszczyt p rzem a
wiać w Paryżu przed reprezentan tam i 
postępu na tem at tych walk socjalistów 
polskich. Zapytywałem  ich, jak też 
w yglądałaby spraw a dem okracji i Soc
jalizmu na Zachodzie, gdyby tak  jak tu 
w Polsce jeszcze w w ieku XX w iesza
no tam po kilkuset socjalistów rocz
nie?...

Idąc do wojny o Niepodległość Pol
ski także nie zawsze byliśmy na Zacho
dzie rozumiani. D opiero bohatersk ie  
zachow anie się takiego np. tow arzysza 
Vandervelde w obronie niepodległości 
Belgji u łatw iło to zrozumienie...

Dziś musimy głęboko cenić -koniecz
ność pokoju światowego, bo wiemy, 
czem dla Socjalizmu polskiego byłaby 
wojna, dla nas i dla Polski zawsze groź
na i ciężka.

W arunkiem  pokoju św iata jest jed
nak i pozostanie Sprawiedliwość mię
dzynarodow a. Dowody tej spraw iedli
wości my PPS. składaliśm y i składa-

Dzisiaj o godz. 3.30 pp. odbędzie się 
w yniesien ie1 zwłok tow, Mieczysława 
Bucholca zam ordow anego skrytobójczo 
przez zbirów BBS. z kostnicy szpitala 
D zieciątka Jezus na cm entarz na No
wym Brudnie,

Wzywamy robotnice i robotników 
Warszawy do jaknajliczniejszego udzia
łu w smutnym obrzędzie.

Niechaj udział W asz będzie zbioro
wym p ro testem  p ro le ta rja tu  stolicy 
przeciw ko atm osferze walk bratobój
czych z której w yrosła ta  zbrodnia.

W arszawski Okręgowy Ko
mitet Robotniczy P. P. S. —  
Warszawski W ydział Kobfe-

my w zachowaniu się naszem wobec 
naszych mniejszości narodowych. P ro 
gram nasz na tem  polu pow staw ał 
w śród dzikiej orgji nacjonalizmu sza
lejącej po obu stronach — wśród w ięk
szości i mniejszości. W yrósł on z po
szanowania ważnych i żywotnych w ła
ściwości każdego narodu jego praw a 
do życia i pełnego rozwoju, a posuną! 
się w  pew nych w arunkach aż do przy
znania „autonomji terytorjalnep pew 
nym mniejszościom, t. j. takiej sum> 
upraw nień, jakie ty lko może mniej
szość otrzym ać w danem  państw ie 
Składam y dowody tych poglądów w 
projektach ustaw , wśród okoliczności 
k tó re  szalenie utrudniają tę  polityką 
spraw iedliw ości między narodam i.

Zdaje nam się, że przez to  także 
świadczymy o naszych uczuciach soli
darności m iędzynarodowej i że rozu
miemy trudności, jakie trzeba  poko
nać, aby sta ła  się ona żywem ciałem 
a nie ty lko hasłem bez głębokiej t r e 
ści.

W idząc w naszem gronie tak  w ybit
nych przedstaw icieli M iędzynarodówk. 
Socjalistycznej, mogę ich zapew nić z 
całą  szczerością, że w alka nasza o de
mokrację i socjalizm jest tem  en e r
giczniejsza, im głębiej jesteśm y p rze
konani, że praw  naszych nikt tu nam 
rnie darow yw ał, żeśmy o nie uczciwie 
walczyli, a w iele z nich sami stanow i
liśmy w Polsce!

Jak o  rów ni z równymi, będziemy za
wsze brali na siebie obowiązki między
narodow e w  pracy nad rozwojem i o- 
broną Demokracji!

Niech żyją nasi drodzy goście1 
Niech żyją Przedstaw iciele M iędzyna
rodówki!

cy P. P. S. — Warszawska 
Organizacja Młodzieży T. U. 
R. — Dzielnica „Ochota" P. 
P. S. — Koło „Ochota" Org.

Mł. T. U. R.
**❖

Zebrania dzielnicowe — mające od
być się dzisiaj — zostają w związku z 
pogrzebem tow. Mieczysława Buchol
ca — odwołane.

Dzielnice ze sztandarami na czele 
winny wziąć udział w pełnym składzie 
w pogrzebie i stawić się o godz. 3 min. 
30 przy kostnicy Szpitala Dzieciątka 
Jezus (uL Chałubińskiego).

WARSZAWSKI OKR. PPS.

między zabitymi znajdują się dwaj 
inżynierowie włoscy i dwai robotni
cy Polacy.

kentrabandy. Dziś doszło do gwałtów 
nej potyczki. Przem ytnicy, znalazłszy 
się o k ilkaset srtóp od brzegu rzeki, 
z a czę li, bez uprzedzenia ostrzeliw ać 
m otorów kę, patro lującą skąd padły 
strzały. Ofiar nie było po żadnej s tro 
nie, m otorów ka jednak została mocno 
podziuraw iona kulami. Przem ytnicy 
powrócili na brzeg kanadyjski.

POGRZEB TOW. MIECZYSŁAWA BUCHOLCA



S t r .  2 „ROBOTNIK", czwartek 20 czerwca 1929

A N G L JA  ROBOTNICZA
Rozmowa „Robotnika11 z tow. C, T. Crampem, przewodniczącym

Angielskiej Partji Pracy

Korzystając z pobytu w Warszawie 
tow, C. T. Crampa, przewodniczącego J  

Angielskiej Partji Pracy, zwróciliśmy się 
do niego z prośbą o udzielenie nam in
formacji o obecnej sytuacji w Anglji, 
w związku ze zwycięstwem wyborczem 
Partji Pracy, oraz o planach i zamia
rach Rządu tow. Mac Donalda.

Na zapytanie nasze, jakiż wrażenie 
wywarł w Anglji rezultat wybo-rftw, 
tow. Cramp odpowiedział;

— Przedew szystkiem  muszę zazna
czyć, że obie „partje przeszłości", k tó 
re  poniosły porażkę — zdumione były 
rezu lta tem  wyborów, gdyż spodziew a
ły się, że nadanie praw  wyborczych 
młodym kobietom  w w ieku la t 21 — 
przyczyni się do zwycięstwa reakcji. 
A tymczasem okazało się, że młodzież 
jest po stronie Partji Pracy!

W iele było przyczyn porażk i konser
w atystów , a najważniejszemu z nich są: 
nieudolność w zwalczaniu bezrobocia; 
przeprowadzenie w r. 1927 prawa prze
ciwko związkom zawodowym; niewy
raźna polityka międzynarodowa. Rów
nież w ielką szkodę w yrządziło  konser
w atystom  przeprow adzen ie  przez nich 
ptfawa podatkowego, polegającego na 
uwolnieniu przem ysłu od podatku  lo 
kalnego (sam orządowego itp.). M ało 
to  na celu ożywienie życia gospodar
czego, a w p rak tyce  odniosło te n  sku
tek, że w iele bogatych przedsiębiorstw  
zostało  zupełnie uwolnionych od tego 
podatku, natom iast m ałe p rzedsięb ior
stw a, m ieszczące się w w ynajętych lo
kalach w domach pryw atnych i będące 
w  dużo gorszych w arunkach finanso
wych — m usiały płacić zw iększone r a 
ty. W szystko to  budziło coraz w ięk
sze niezadow olenie z rządów  konser
w atyw nych.

Czy sądzicie, Towarzyszu, że obecny 
Rząd Partji Pracy długo będzie u ste
ru władzy?

— Można się spodziewać, te  długo. 
Tow. Macdonald, prow adząc akcję w y
borczą, prow adził ją pod hasłem, iż 
przynajm niej przez dwa następne la ta

nie powinno być wyborów. Obecny 
Rząd ma zapew nione istnienie conaj- 
mniej przez dwa lata, a w ierzę głębo
ko, te  przez ten  czas da on narodow i 
tyle korzyści, że przy następnych w y
borach w róci do władzy, posiadając ab
solutną większość, w porów naniu z o-- 
biema partjam i dzisiejszej opozycj'.

A jakie są plany Rządu Robotnicze
go na najbliższą przyszłość?

W polityce międzynarodowej — Rząd
Partji P racy  kontynuow ać będzie n ie
w ątpliw ie politykę z r. 1924 k tó ra  przy
jęta była z uznaniem  przez cały świat. 
Przekonany jestem, że i teraz znajdzie 
ona oddźwięk u wszystkich narodów.

Co się tyczy spraw y bezrobocia, p e 
wny jestem, że s ta ry  mój druh tow. G. 
H. Thomas, któ ry  ma za zadanie p rze 
prow adzenie w alki z tą  klęską spo
łeczną — uczyni w tej spraw ie jaknaj- 
w 'ększe wysiłki. Przedew szystkiem  p o 
czyni u łatw ienia dla zagw arantow anych 
pożyczek dla dominjów brytyjskich i 
brytyjskiego przem ysłu, co przyczyni 
się do ożywienia handlu.

W ażną jest rów nież spraw a usunię
cia braków  w ubezpieczeniu na starość, 
czem, naturaln ie, zajm:e się Partja 
Pracy.

Możliwe jest, że obecny Rząd nie bę
dzie mógł jeszcze przez p arę  la t p rze
prow adzić programu upaństwowienia 
przemysłu narodowego, ze względu na 
brak  absolutnej w iększości w Izbie 
Gmin, ale w ierzę niezłom nie, że dzia
łalność Rządu w w ym ienionych już 
przezem nie poprzednio spraw ach — za
pewni mu potrzebną większość, umoż
liwiającą w cielenie tego program u w 
życie.

Celem naszym jest fokój powszech
ny, ścisłe współdziałanie z inoemi na
rodami i stopniowe rozbrajanie państw.

Już obecnie klasy posiadające płacą 
bardzo wysoki podatek  dochodowy, u- 
legnie oa jeszcze zwiększeniu we 
wszystkich wypadkach, gdy chodzi o 
niezapracowamy dochód, a co za tem i-

dzie — zmniejszy się opodatkowanie 
klasy pracującej.

W szystko to, o czem mówiłem, musi 
zapew nić popularność Rządowi Partji 
Pracy!

Jakie widoki mają przed sobą libera
łowie i konserwatyści?

P artje  liberałów  i konserw atystów  
możnaby określić mianem „partji p rze
brzm iałej filozofji". W Anglji s ta ra  „fi- 
lozofja" zanika, a na jej miejsce przy
chodzi P artja  Pracy: partja młodości—  
i dlatego przyszłość do niej należy.

Myślę, że „liberałow ie" wogóle za
nikną. Postępow e elem enty wśród 
nich przejdą do Partji P racy  — a o ro 
lę pozostałych w życiu politycznem  — 
niechaj się troszczą grabarze!

Anglja jest w rzeczyw istości krajem  
dwuch tylko partji; nie jest to  kraj 
drobnych grup politycznych. Sądzę też, 
że w alka polityczna w przyszłości to 
czyć się będzie wyłącznie między partją 
postępu, a partją reakcji.

W ywiad swój zakończył tow. Cramp 
kilku słowami na tem at stosunku soc
jalistów angielskich do tow arzyszy pol
skich:

— Odnosimy się z serdeczną sympa- 
tją — oświadczył drogi nasz gość — do 
naszych tow arzyszy z Polskiej Partji 
Socjalistycznej. N aturalnie, trudno 
byłoby nam zrozumieć w szystkie trud
ności, z jakiem i muszą się borykać, a- 
le wiemy, że mają oni przed sobą w ie
le problemów, których my, w Anglji, 
wogóle nie znamy, gdyż nie ma u nas 
problem u narodowościowego.

Rozumiemy, że polscy socjaliści mu
szą jednocześnie budować nowe Pań
stw o i tw orzyć z niego państw o socja
listyczne, co jest tem  trudniejszem  za
daniem, poniew aż ich przeciw nicy mo
gą grać na argum entach naq'onalistycz- 
nych.

Z naszego dalekiego zachodu pa trzeć  
będziemy z największą sym patją na po
stęp  osiągany prz_ez naszych polskich 
tow arzyszów  — i służyć im będziemy 
w szelką możliwą pomocą.

OBSZARNIK MORDERCA
WRESZCIE ZNALAZŁ SIĘ 

W WIĘZIENIU
W ojciech Rostkowski, obszarnik z 

pow. Ostrów Mazowiecki, k tóry  przed 
rokiem zamordował bez powodu robot
nika rolnego St. Krysińskiego — został 
jak swego czasu donosiliśmy skazany 
przez sąd apelacyjny zaledwie na^ń lat 
więzienia.

Po w yroku wbrew  naszym ostrzeże
niom Rostworowskiego puszczono za 
kaucją, z czego skorzystał obszarnik — 
m orderca i uciekł zagranicę. Po pow ro
cie z zagranicy obszarnik czas jakiś u- 
kryw ał się w kraju, aż w reszcie widząc, 
że niema wyjścia zgłosił się do p rokura
tora i został nareszcie osadzony w w ię
zieniu.

KRWAWE ZAJŚCIA 
W PABJAhICACH

W poniedziałek w Pabjanicach wy
buchł strajk w fabryce KruscheEnder, 
ponieważ fabryka wydaliła jednego z 
robotników za rzekome wywołanie 
strajku w ubiegłym tygodniu. Powo
dem strajku było nieuwzględnienie 
przez Zarząd fabryki urlopowych żą
dań robotniczych i ograniczenie pra
cy do 3 dni w tygodniu. Na wiado
mość o tym fakcie, stanęły wszy
stkie oddziały fabryki, około 4000 lu
dzi.

O godzinie 4.30 popołudniu część 
strajkujących wyszła z fabryki na 
ulicę i udała się przed gmach, gdzie 
się mieści główny kantor fabryki.

Przed kantorem stała policja pie
sza, która z nasadzonymi na broń 
bagnetami zatarasowała drogę straj
kującym. W odpowiedzi tłum począł 
rzucać na policję puste flaszki. W ów
czas policja piesza cofnęła sję, nato
miast ukazała się przybyła z ' Lodzi 
policja konna, która rozpoczęła 
szarżę na robotników.

W edług wiarogodnych wiadomości 
rannych zostało 6-ciu policjantów, 
cztery konie pokaleczyły się o druty 
kolczaste. R obotn ików  rannych zo 
sta ło  siedm iu. W  calem  m ieście za 
panow ało w ie lk ie  w zburzen ie.

Należy podkreślić, że za zaburze
nia w fabryce znaczna część winy 
spada na p. K alenberga, który za
chowaniem swem prowokuje robot
ników.

Za agresywne działania policji od 
powiedzialny jest miejscowy komi
sarz policji.

W nocy z poniedziałku na wtorek 
aresztowano 13-tu robotników.

Strajkujący domagają się przyję-

„ŁAPAJ ZŁODZIEJA"
CZYLI METODA DZIAŁACZY SANACYJNYCH

W czasie kilkudniow ego pobytu w  
Poznaniu, dowiedziałem  się z „Robot
nika1, że „Ilustrowany Kurjef Codzien
ny" pozw olił sobie na bezczelną napaść
pod moim adresem , w  zw iązku ze zna
nym listem, ogłoszonym przezem nie w 
pismach partyjnych p. t. Nie „sanacja" 
lecz zaraza moralna.

Po pow rocie do Białej zapoznałem  
się szczegółowo z ordynarną napaścią, 
żywo przypom inającą znaną m etodę 
„łapaj złodzieja".

Zarząd W ojewódzkiej G rupy B. B. 
W. R. w  K rakow ie stw ierdza, że żaden 
z posłów B. B. nikogo nie upow ażniał 
do jakichkolw iek rozmów ze mną. Po 
tem niczego nie pro-stującem stw ier
dzeniu, poddaje się odrazu moje w y
stąpienie „pod pręgierz opinji publicz
nej" i „piętnuje się jako pospolitą in
trygę polityczną".

Powoli, panow ie, spokojnie, bez zde
nerw ow ania. Rozumiem, że zawód, jak: 
w as spo tkał boK, bardzo boli, lecz to  
bynajmniej nie upow ażnia Zarządu B, 
B. W. R. do napaści pod moim adre
sem.

W liście swym nie tw ierdziłem , że do 
przedkładania  mi propozycji działacze 
B. B. mieli od posłów grupy regjonalnej, 
pisem ne upow ażnienie.

„Metodn" Ii-go Oddziału nie polega 
na wydawaniu pisemnych zaświadc«eń 
czy upoważnień.

Mimo to, stwierdzam , że propozy
cję otrzymałem od wybitnych działaczy 
B. B. w  województwie krakowskim, a
nazwisk nie podaję, poniew aż osoby, o 
k tó re  chodzi, jeszcze nie zdają sobie 
spraw y z gry i „metod politycznych" 
„sanacji", a ujmują spraw y ubzuciowo, 
wierzą w szczerość intencji przywoód- j 
ców. Jeśli zostanę dafezemi n ao a śc ia - 
mi do tego zmuszony, nazwiska wymie
nię. Stw ierdzam  również, że mam

I świadków rozmowy z wyijlavroikiem 
B. B.

W ystąpienie moje nie było „intrygą 
polityczną", jak tego chce Zarząd W o
jewódzki G rupy B. B. W. R. w K rako
wie, tylko ostrzeżeniem uczciwych lu
dzi przed gangreną moralną, jaką roz
tacza „pomajowy" system rządzenia 
Polską.

Tyle w spraw ie ośw iadczenia Zarzą
du B. B. W. R.

cia do fabryki niesłusznie zwolnio
nego robotnika.

W mieście wzburzenie trwa w dal
szym ciągu.

W wyniku zajść administracja fa-

R edaktorzy  „Ilustrowanego Kurjera 
Codziennego" nie ograniczyli się jed
nak  do zam ieszczenia kom unikatu BB.

Kam eleony polityczne z „Blagierka 
Krakowskiego" pozwoliły sobie na bez
czelną napaść. W czorajsi służalcy Wi
tosa, z łaski k tórego w łaściciel pisma 
p. Dąbrowski, otrzym ał m andat posel
ski, zajmują dzisiaj u ltra  „sanacyjne" 
stanow isko i brudnem i łapam i usiłują 
pow alać innych.

Zdaniem  „Kurjerkowych blagierków"
życie tow arzyskie, z ludźmi innego 
przekonania politycznego jest niedo
puszczalne. Takiej zasady najw iększy 
„party jnik" dotychczas nie głosił.

Czyżby azjatyckie m etody „sanacji" 
podziałały naw et na ludzi o zachodniej 
kulturze ?

Inform ator „Kurjerkowy" posuwa się 
w insynuacjach do tego, że plotki po
w tarzane  w sferze jemu podobnej, pu 
szcza w świat, jiako pew nik m atem a
tyczny.

Byłoby poniżej mojej godności, gdy
bym odpow iadał na w szystkie nikczem
ne oszczerstwa, zam ieszczone w „Bla- 
gierku Krakowskim". W iem, że służyć 
one mają dla m ącenia opinji publicz
nej. Jeśli prezes B. B. W . R. pozwala 
sobie publicznie wzywać do łamania 
kości posłom opozycyjnym, to pieski 
gazeciarskie w  rozw ydrzeniu swojem 
nie mają żadnego hamulca.

Oświadczam, że nie ulęknę się żad
nych pogróżek, nie cofnę się przed ża
dną przeszkodą, tam  gdzie chodzi o in
teres Państwa i ludności pracującej, 
która Państwa jest podstawą.

Przekonania  mojego nie zmieniałem 
dotychczas i nie zmienię nadal, bez 
względu na „nieufność" sfer „sanacyj
nych" czy „Kurjerkow ych". M iarodaj- 
nem jest dla mnie tylko zaufanie ludu 
pracującego, o inne zaufanie się nie 
ubiegam.

W szyscy dawni tow arzysze broni, 
przenoszący in teres Państw a ponad in- 
te resa  „sanacyjnych" gwałcicieli praw a 
i rozbi.jaczy klasy robotniczej, podzie
lają — w brew  intencjom  „Kurjerka"—  
moje zdanie.

Antoni Pająk 
poseł na Sejm

bryki wywiesiła ogłoszenie o zam
knięciu fabryki na czas nieograniczo
ny. Komuniści — ze swej strony 
usiłowali i usiłują zaostrzyć sytua
cję.

NASI GOŚCIE
PRZEDSTAWICIELE MIĘDZYNARODÓWKI SOCJALISTYCZNEJ

PRZYJĘCIE W DOMU Z. Z. K.
W czoraj o g. 12 m. 30 goście M iędzy

narodów ki Socjalistycznej, przybyli do 
Polski, zwiedzali gmach Z. Z. K. przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20.

Towarzysze nasi przyjmowani byli 
śniadaniem, wydanym przez Zarząd G łó
wny Z. Z. K.; w śniadaniu uczestniczył 
również m arszałek Sejmu tow. Ignacy 
Daszyński, prezes C. K. W. P. P. S. tow. 
N. Barlicki, Prezydjum Z. P. P. S. tow ^ 
tow. M Niedziałkowski i Z Żuławski, z 
ram ienia Komisji Centralnej tow. tow. 
J , Kwapiński i A. Zdanowski, z ramienia 
W. O. K. R. tow. tow. T. Arciszewski, 
E. Zawadzki oraz cały szereg tow arzy
szy z P. P. S. i z ruchu zawodowego.

Tow. Adam Kuryłowicz pow itał go
ści imieniem Z, Z. K., stw ierdzając, że 
kolejarze polscy stoją w iernie przy sztan
darach Socjalizmu polskiego. Tow. 
Cramp odpowiadał, jako przew odniczą
cy M iędzynarodówki Transportow ców ; 
tow. Vandervelde w  krótkim  przem ów ie
niu oświadczył, że Dom Z. Z K. jest naj
piękniejszym domem ludowym w Euro
pie.

ŚNIADANIE 
U TOW. I. DASZYŃSKIEGO.

We wtorek marszałek Sejmu tow. Ignacy 
Daszyński zaprosił towarzyszy zagranicznych

na śniadanie; w śniadaniu uczestniczyli tak
że tow. tow. Dorota Kiuszyńska, Mar ja Nie- 
dzialkowska, N. Barlicki, M. Niedziałkowski, 
H. Diamond, J . Kwapiński, Z. Żuławski, Z. 
Piotrowski, K. Czapiński, M. Sokołowski, St. 
Posner. *

PRZYJĘCIE Z. P. P. S.
We w torek wieczorem Prezydjum Z. 

P. P. S. zaprosiło gości zagranicznych na 
w spólną kolację. Byli obecnie liczni po
słowie i senatorow ie Z. P. P. S. z tow. 
Ign. Daszyńskim na czele, ob. M. Róg 
imieniem P. S, L. „W yzwolenie", ob. St. 
Thugutt, ob. J . Dąbski imieniem Str. 
Chłopskiego, tow. tow. E. Zerbe i A. 
Kronig imieniem N. S. P. P. w Polsce.

Przem ówienia wygłosili tow. tow. Mie
czysław Niedziałkowski, Emil Vander- 
velde oraz marsz. Ign. Daszyński.

WYJAZD.
Wczoraj o godz. 3.05 pp. tow. tow. E. Van- 

dervelde, C. T. Cramp i Crispien wyjechali 
do Łodzi na zgromadzenie ludowe. Wspólnie 
z nimi pojechali tow. tow. K. Czapiński, St. 
Posner, A. Kronig i E. Zerbe.

Tow. tow. Cramp i Crispien wprost z Ło
dzi wyjeżdżają do swoich krajów, tow. Van- 
dervelde powraca dziś do Warszawy i będzie 
przemawiał w niedzielę na zgromadzeniu lu- 
dowem w Krakowie.

PO WIELKIEMZGROMADZENIU LUD0WEM 
P. P. S. W WARSZAWIE
CO M6WIĄ 0  NIM UCZESTNICY?

TOW. C. T. CRAMP, PREZES ANGIEL
SKIEJ PARTJI PRACY.

Wtorkową manifestację uważam za jedną 
z najpiękniejszych, na jakich kiedykolwiek 
w życiu przemawiałem.

Entuzjazm, jaki na niej panował, był rze
czywiście wspaniały. Szczególnie silne wra
żenie zrobiło na mnie zdecydowane stano
wisko zgomadzonych tłumów przeciwko 
dyktaturze i za utrzymaniem demokracji.

Wzruszająca była postać starego senato
ra tow. Bolesława Limanowskiego.

Patrzę z wiarą w przyszłość demokracji 
w Polsce. Niestety, my, obywatele n a r o d ó w  

Zachodu, wiemy zbyt mało o stosunkach, 
panujących w Polsce. Gdy wrócę do A n
glji, będę się starał pobudzić zaintereso
wanie opinji publicznej sprawami polskie- 
mi. Rząd angielski zapewnia demokracji 
polskiej pełną zachętę i wszelką możliwą 
pomoc.

Jestem  głęboko wzruszony serdecznością 
i uprzejmością Polaków i pragnąłbym, aby 
angielska demokracja miała możność zet
knięcia się bliżej z temi cechami polskiego 
ludu”.

TOW. CRISPIEN, PRZEWODNICZĄCY 
SOCJALNEJ DEMOKRACJI NIEMIEC.

.Potężna, wywierająca wrażenie ogrom
ne. manifestacja była pełna woli i nastroju 
walki; stwierdziła ona, że PPS reprezentu
je siłę polityczną, która w całej polityce 
europejskiej musi być uszanowaną. W strzą
sające wrażenie wywarło na mnie przemó
wienie najstarszego bohatera Socjalizmu 
Bolesława Limanowskiego. Jest on żyjącym 
drogowskazem dla dzisiejszego pokolenia,

walczącego o demokrację i Socjalizm w Pol
sce Niepodległej.

Tak samo, jak na Zachodzie pokojowe 
porozumienie Niemiec i Francji, tak samo i 
na Wschodzie pokojowa współpraca Polski 
i Niemiec, specjalnie w dziedzinie gospo
darczej, jest warunkiem niezbędnym pokoju 
w Europie i na całym świecie".

TOW. EMIL ZERBE, POSEŁ NA SEJM 
Z RAMIENIA NIEMIECKIEJ SOCJALIS
TYCZNEJ PARTJI PRACY W POLSCE.

„Manifestacja międzynarodowej solidarno
ści robotniczej w Warszawie pod sztanda
rem Polskiej Partji Socjalistycznej, przy 
współudziale przywódców Socjalizmu euro
pejskiego, wywarła na mnie imponujące ^ ra .  
żenie. Manifestacja wtorkowa nie świadczy 
bynajmniej, że proletariat Warszawy w o- 
statnim czasie przeżył ciężki kryzys poli- 
tyczno-organizacyjny. Zgodnie przyznała tkę 
klasa pracująca Warszawy do wspólnych 
wysiłków z bratniemi socjalistycznemi orga
nizacjami zagranicznemi i krajowemi w wal
ce o demokrację przeciw zakusom dykta
torskim. Ta potężna manifestacja daje nam 
gwarancję wygranej przy prowokowanej 
ustawicznie rozgrywce z klasą robotniczą 
Pclski".

OB. ST. THUGUTT, B. MINISTER SPRAW 
WEWNĘTRZNYCH RZĄDU LUDOWEGO.

„Wczorajsza uroczystość zainłponowała 
mi nietylko ilością uczestników i ich dobo
rem, ale ich powagą oraz szczerością, z jakć 
traktowane były wszystkie przemówienia

Myślę, że tego rodzaju chwile pozosta
wiają nietylko niezatarte wspomnienia w du
szach ludzkich, ale zbliżają je istotnie".

ZLOT WOJEWÓDZKI
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ W WARSZAWIE
Za trzy dni w Warszawie odbywać się 

będzie Zlot Organizacji Młodzieży TUR. 
z województwa Warszawskiego.

Za trzy dni będzie Warszawa rozbrz
miewała radosną pieśnią — która wy
dzierać się będzie z piersi młodych na
szych towarzyszy.

Na Zlot przybędzie liczna grupa mło
docianych turowców.

Z całego województwa W arszawskie
go, turowcy i turowczynie, gromady 
Czerwonych Harcerzy i Harcerek, zjadą, 
by wziąć udział w Zlocie Okręgowym.

KOMUNIKAT KOMITETU 
CENTRAL. ORGAN. MŁ0DZIE2Y

T. U. R.
W SPRAWIE 

ZLOTU WOJEWÓDZKIEGO.
Grupy winny przyjeżdżać ze sztanda

rami pod kierunkiem komendanta, któ
ry po przyjeździe do Warszawy, obowią
zany jest zgłosić się do Biura Zlotu, Le
szno Nr. 53, gdzie otrzyma dla grupy 
zniżki kolejowe, bilety na przejazd stat
kiem, kupony na herbatę, oraz instruk
cję.

Uczestnicy Zlotu winni posiadać na
czynia na herbatę, która będzie wyda
wana w Młocinach. We wszystkich spra
wach związanych z wszelkiemi formal
nościami, należy się zgłaszać do Biura 
Zlotu.

Zbiórki po przyjeździe do Warszawy 
odbędą się:
LESZNO 53 — ZW. ZAW. METALOW
CÓW w podwórzu Zw. Zaw. Metalow

ców o g. 9-tej rano zbierają się ORGA
NIZACJE PRZYJEZDNE, oprócz orga- 
nizacyj, wchodzących w skład Okręgu 
Warszawa — Podmiejska.

O g. 8.30 Zbiórka Warszawskiej Org. 
Mlodz. T. U. R.:
DŁUGA 19—ZW. ZAW. SPOŻYWCÓW 
w podwórzu Zw. Zaw. Spożywców zbie
rają się:

O godz. 8-ej rano — Organizacje wcho
dzące w skład Okręgu Warszawa—Pod
miejska, a więc, przybywają tutaj ze 

sztandarami Org. Młodz. T. U. R. z Gó
ry Kalwarji, Grójca, Łowicza, Nowego 
Dworu, Pruszkowa, Tłuszcza, Wołomina, 
Żyrardowa, Mińska - Mazowieckiego i 
Kałuszyna.

Program Zlotu będzie następujący:
O g- 9 rano Zbiórka grup w podwó

rzu domu Zw. Metalowców, ul. Lesz
no 53.

O g. 10 rano. — Przemarsz na rynek 
Starego Miasta. Otwarcie Zlotu. Prze
jażdżka W isłą do Młocin.

O. g. 4.30. — Akademja w lokalu Zw. 
Zaw. Kol., ul. Czerwonego Krzyża 20.

Przemówienia wygłoszą tow. to w.: se. 
nator Dr. S. Kopciński i pos. M. Niedzial. 
kowski.

W części artystycznej wezmą udział: 
orkiestra symfoniczna Zw. Muzyków, 
Zespół Placówki Żywego Słowa (śp|ew 
i deklamacje).

Zaproszenia na Ąkademję otrzymywać 
można w Sekretarjacie O. M. T - U. R., 
Warecka 7.

Po Akademji uroczyste zamknięcie 
Zlotu.
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KRONIKA POLITYCZNA
PRZYJAZD WOJEWODÓW.

Przybyli do Warszawy w sprawach 
służbowych wojewoda białostocki — p. 
Kirst i lubelski — p. Remiszewski,

ZNIESIENIE POWIATU 
KOSSOWSKIEGO W WOJ. POLESKIM.

Na mocy rozporządzenia Rady Mini
strów zniesiony będzie z dniem 1 stycz
nia 1932 powiat kosowski z siedzibą 
władz powiatowych w Kosowie w woj. 
poleskiem, a z terytorjum jego tworzy 
się powiat iwacewicki z siedzibą władz 
powiatowych w Iwacewiczach w temże 
województwie

NOWY REGULAMIN SĄDOWY.
W Nr. 42 Dziennika Ustaw ukazało 

*ię doniosłej wagi rozporządzenie mini
stra Sprawiedliwości z dnia 15 czerwca 
r. b., zawierające regulamin sądowy w 
sprawach karnych. Nowy regulamin, 
opracowywany od kilku miesięcy w bar
dzo intensywnem tempie pod bezpośre- 
dniem kierownictwem wice - ministra 
Sprawiedliwości Sieczkowskiego wcho
dzi w życie wraz z jednolitym kodeksem 
postępowania karnego w dniu 1 lipca r. 
b. i liczy 352 paragrafy oraz szereg za
łączników. Unifikacja procesu karnego, 
uzupełniona szczegółowemi przepisami 
nowego regulaminu o czynnościach sądo
wych i działalności sekretarjatu wpro
wadza polski proces karny na drogę cał
kowitej jednolitości, zarówno-pod wzglę
dem funkcjonalnym, jak i pod względem 
zewnętrznych form postępowania. (PAT)

ZNOWU KONFISKATA
ODEZWY SOCJALISTYCZNEJ

Związek Nienależnej MEodzieży So
cjalistycznej oraz akademicka organiza
cja młodzieży „Bund" wydały wspól
ną odezwę przeciw sprawcom zajść 
lwowskich. Odezwę tę skonfiskowano z 
nakazu Komisarjatu Rządu w W arsza
wie.

LIKWIDACJA KONCESJI 
SPÓŁKI „CENTURY"
W Min. Rolnictwa podjęte będą nie

bawem pertraktacje z przedstawiciela
mi spółki „Century" w sprawie likwida
cji koncesji eksploatacji Puszczy Biało
wieskiej przez tę grupę. Wszelkie po
głoski o możliwości ponownego przyzna
nia koncesji tej spółce, lub jakiejkolwiek 
innej grupie finansowo przemysłowej nie 
odpowiadają rzeczywistości. Min. Rol
nictwa zdecydowane jest stanowczo 
objąć eksploatację Puszczy Białowie
skiej i prowadzić ją we własnym zarzą
dzie.

JUBILEUSZOWY ZJAZD 
ŁOTEWSKIEJ SOCJALNEJ DEMOKRACJI

NASZ DALSZY CIĄG
My, chwilowi przechodnie tego najmilsze

go ze światów, jesteśmy niby odcinkami 
przez Naturą pisanej powieści niekończącej 
się, trwającej Wieczność... Nasze „d. c. n."—  
ciąg dalszy nastąpi — to nasze dzieci, spad
kobiercy wszystkich naszych zalet, wad i 
właściwości zarówno cielesnych, jak i du
chowych. Rodzice żyją w dzieciach.

Czytaliśmy w  tych dniach, że wielki, ge- 
njalny Edison, starzec zgórą osiemdziesię
cioletni, wciąż czynny, nieustający w pracy, 
która tyle wielkich dzieł dała Ludzkości,—  
poszukuje swego „dalszego ciągu", szuka du
chowego spadkobiercy Chodzi o bardzo zdol
nego młodzieńca, któremu Edison mógłby 
przekazać swoje prace rozpoczęte, labora- 
torja, urządzenia, ba chodzi o młodzieńca, 
któremuby Mistrz mógł przekazać swój 
twórczy genjusz, swoje ideje, inwencje, po
glądy, Edison, jak wiadomo, twierdzi, że 
genjusz człowieka, owa iskra boża, stanowi 
zaledwie 2 %,  98% — to praca, która dopro
wadza do realizacji pomysłu. Być może. W 
każdym razie pomysł Edissona przygotowa
nia sobie następcy wzbudził sensację. Guber
natorzy 48 Stanów szukają troskliwie kan
dydatów godnych stanąć do konkursu przed 
Mistrzem.

A  jakże się ma sprawa z naszym „d.c.n.”— 
naszemi dziećmi —- synami czy córkami? Czy 
damy im dostateczne przygotowanie — fi
zyczne, duchowe, umysłowe, aby mogli 
„nas” — nasze „ja" dziedziczyć, dzieła na
szego życia dalej po nas prowadzić .Czy ro
bimy wszystko, aby dać im naukę —  p0.  
czątkową, średnią, wyższą? Czy w razie na
szej przedwczesnej śmierci nasze dzieci, na
si spadkobiercy, nie zmarnują się, nie będą 
musieli opuścić szkół, dziedzicząc po nas 
tylko... nędzę.

Pomyślcie o tem, Rodzice.
Jeden jest tylko normalny, życiowy spo

sób na zaradzenie takiej perspektywie: za
wrzeć na rzecz dzieci Ubezpieczenie Życio
we w P. K. O.

Odkładając kilkanaście czy kilkadziesiąt 
złotych miesięcznie na ubezpieczenie, zapew
nimy naszemu dziecku kapitał, który stano
wić będzie w razie naszej śmierci fundusz 
sieroctwa, posag czy też fundusz na założenie 
warsztatu pracy.

Niezwłocznie napiszcie do Centrali P.K.O. 
w Warszawie (podając swój wiek) — po 
tyczliwe rady i wskazówki.

Nie zostawiajcie w spadku... nędzy.
Af. Cz.

Dn. 14 b. m. w R ydze w sali Domu 
Ludowego przy  ul. D orpackiej rozpo
czął się jubileuszowy Z jazd Łotew 
skiej Socjalnej D em okracji; jubileu
szowy — albowiem przed  25 laty  
odbył się (oczywiście n ielegaln ie ' — 
pierw szy —  konsty tuujący  Z jazd 
P artji.

W śród uczestników Z jazdu widzi
my cały  szereg „jubilatów ", którzy 
b ia li udział w założeniu P a rtji  — 
m iędzy innym i: obecnego m arszałka 
Sejm u łotewskiego, tow. P aw ła Kal- 
nina z m ał ćonką.

O tw iera Z jazd  tow. Raim s, najw y
bitn iejszy poeta łotew ski i również 
w eteran P a r t j i - iak wiadomo, m ał
żonka tow, R ainisc  „A spazja" jest— 
obok m ęża —  najgłośniejszą  pisarką  
ło tew ską; jej imieniem został nazw a
ny jeden z bulw arów  ryskich. Tow 
Rainis przedstaw ia w krótkim  zary
sie dzieje P a rtji  i stw ierdzą, że w ła
ściwie organizacje istn ia ły  jeszcze 
daw niej, niż p rzed  la ty  25-ciu; we 
w zruszających słowach mówi o he
roicznym  okresie w życiu P artji, k ie
dy prow adziła ona rew olucyjną wal
ką z  caratem.

N astępnie w ybrano prezydjum  
Z jazdu, na którego czele stanął m ar
szałek tow. Kalnin. D ługi szereg de
legatów  zagranicznych sk ład a  g ra tu 
lacje. Imieniem  M iędzynarodów ki 
tow. Crispien, N iemieckiej S. D. — 
tow. Hildebrand, R osyjskiej S. D. — 
tow. Dan, Duńskiej —  tow. A n d er
sen, i t. d. Im ieniem  PPS . składam  
serdeczne życzenia bratn iej P artji, 
stw ierdzam  rów noległość w rozwoju 
obu P artji, oraz niezw ykle bliskie i 
serdeczne stosunki, jakie łączą nas 
obecnie z P a r t  ją  Łotewską; w  ręce 
P rezyd jum  składam  num er „R obot
nika"  z artyku łem  o jubileuszu. P rze

mówienie polskie p rzy ję te  zostało 
bardzo życzliwie.

' N a salę w kracza grupa um unduro
wanych harcerzy  i harcerek  socjali
stycznych, i w ich im ieniu chłopczy- 
na m łodziutki bardzo pięknie p rze
mawia, sk ład ając  życzenia od „n a j
m łodszych".

N astępu ją  spraw ozdania p arty jn e  
—  centralnego K om itetu, frakcji p a r
lam entarnej i t. d. Naogół nie w y
w ołu ją większej debaty; w P a r tj i  bo
wiem teraz  większych politycznych 
rozdźwięków niema, gdyż znajdu je 
się ona w opozycji do R ządu  i, jak  się 
zdaje , nie m a widoków na udział w 
R ządzie w najbliższym  czasie.

Oprócz debat nad spraw ozdaniem  
i wyborów nowego C. K. Z jazd po
święca sw oją uwagę tylko jednem u 
zagadnieniu, m ianowicie: P rojektow i 
nowego programu partyjnego. P ro 
gram  ten  re fe ru ją  dwaj koreferenci: 
ttow .: Cielens i M enders. T ekst p ro 
jek tu  jes t rozdany w formie broszu
ry. Program  opiera się na ściśle p rze
prow adzonej zasadzie dem okratycz
nej i jest wzorow any na znanym  
„linckim " program ie A ustrjack ie j S. 
D. C harak terystyczną cechą tego 
p ro jek tu  jest obszerny Program a- 
grarny, k tó ry  bierze w obronę nietyl- 
ko robotników rolnych, a le  i chłopów 
m ałorolnych. Tow. M enders  m a nie
które zastrzeżenia co do przedłożo
nego tekstu, zw łaszcza co do za 
gadnienia „rządów  koalicyjnych" o- 
raz  co do rozw oju przem ysłu  ło tew 
skiego, stoi bowiem na stanowisku 
stw orzenia na wschodzie E uropy sze
rokiego rynku zbytu. N ad program em  
nie było dyskusji; przekazano go o r
ganizacjom  party jnym  do rozpatrze
nia; definitywnie zostanie p rzy ję ty  
na następnym  Z jeidzie.

Z jazd stw ierdził pom yślny rozwój 
P a rtji, k tó ra  obecnie liczy 6127 
członków. P rzy  ostatnim  w yborach 
w roku 1928 P a r t ja  o trzym ała 
231.000 głosów, to  znaczy 24% ; po
siada 26 deputow anych na ogólną l i 
czbę 100.

Podczas Z jazdu odbył się ca ły  sze
reg im prez kulturalnych, k tóre św iad
czą o niezw ykłym  rozw oju pracy 
ku ltu ralnej łotew skiej S. D. Będę 
p isał o tem  osobno w „Oświacie i 
K ulturze". Zaznaczam  jednak już 
tu  nadzw yczajny rozwój teatrów  ro 
botniczych; m iałem  sposobność dwu
krotnie być na  przedstaw ieniach róż
nych robotniczych grup i podziwiać 
ich wysoki poziom. Szereg grup te a 
tralnych  w ystąpił w jednoaktów kach. 
W  operze odbył się wielki koncert- 
„m eeting", na którym  również p rze
m aw iał i polski d e leg a t W  niedzie
lę, 16 b. m. odbyło się n ad er uroczy
ste założenie kam ienia węgielnego 
pod budowę wielkiego domu robot
niczego; po uroczystości uform ow ał 
się pochód z m uzykam i i sz tan d a ra 
mi; pom aszerow ał p rzez ca łą  Rygę 
na P lac  YM KI, gdzie uroczystą de
filadę zw iązku sportowego przy jm o
w ała grupa delegatów  zagranicznych; 
po defiladzie odbyły się zawody 
sportowe.

Z rac ji p rzy jazd u  delegata  pol
skiego C. K. W . odbyły  się narady  
z „polską sekcją"  łotew skiej S. D. W 
niedzielę, 16 b. m. w sali szkolnej 
jednej ze szkół polskich odbył się 
wiec polski, na którym  przem aw ia
łem, p rzedstaw iając  stosunki w P o l
sce i zachęcając naszych polskich to
w arzyszy ryskich do w ytrw ałej pracy 
nad  rozbudow ą polskiej roboty soc
jalistycznej na Łotwie.

K azim ierz Czapiński.

BANK POLSKI A PODWYŻKA STOPY PROCENTOWEJ
Na wiosnę roku bieżącego nastąpił, 

jak wiadomo, gwałtowny odpływ w a
lut i dewiz zagranicznych z Banku 
Polskiego. Celem zatam owania dalsze
go odpływu Rada Banku nieznaczną 
większością głosów postanowiła pod
wyższyć stopę dyskontową na 9% rocz
nie, To dało powód oałemu kapitałowi 
prywatnemu do podwyższenia stopy 
dyskontowej czyli do dalszego zwięk
szenia ciężarów, spoczywających na 
produkcji, z tego tytułu i tak już nad
miernie wysokich.

Na łamach „Robotniczego Przeglądu 
Gospodarczego" wyraziłem pogląd, któ
ry jest wspólnym przekonaniem wszy
stkich trzeźwo myślących w Polsce, iż 
odpływ walut zagranicznych miał u nas 
przyczyny, zgoła odmiennej natury niż 
w Niemczech, Hoiandji i t. d., słowem 
w krajach o niskiej stosunkowo stopie 
procentowej. Istotną przyczyną była 
niepewność sytuacji politycznej. Posu
nięcia w dziedzinie polityki dyskonto
wej nie mogą wywrzeć tu większego 
wpływu. W aluty i dewizy zagraniczne 
tak długo do kraju nie wrócą, dopóki 
nie nastąpi wyjaśnienie sytuacji poli
tycznej, a gdyby znalazły się koła, któ- 
reby chciały w jesieni znowu wzniecić 
atmosferę zamachów, trzeba się będzie 
liczyć z dalszym odpływem walut.

Dane bilansowe, dotyczące Banku 
Polskiego najzupełniej potwierdzają 
nasze przewidywania. „Wiadomości Sta
tystyczne" z 5-go czerwca 1929 roku 
ogłosiły stan zapasów złota, srebra, 
walut, dewiz i innych należności za
granicznych za czas od 31 marca do 20 
maja. Te zapasy stanowią pokrycie 
nietylko dla złotego, ale i dla ogromnej 
nadbudowy kredytowej w postaci port
felu wekslowego. Bank Polski bowiem 
nie tylko wydaje bilety bankowe, ale

i dyskontuje weksle po niskiej, jak na 
nasze stosunki stopie dyskontowej. Jak- 
żesz się te dane przedstawiają? W 
dziedzinie zapasów złota i srebra ma
my stałą, qhoć nieznaczną zwyżkę. 
Zwyżka ta oczywiście o niczem nie 
świadczy, nie ma bowiem obecnie żad
nego obrotu handlowego złotem, w wy
niku którego ta zwyżka mogłaby nastą-

mmm     ■ ■— i

„ROBOTNIK” NA P.W.K-
Zawiadamiamy czytelników, że pismo 

nasze „Robotnik" jest dostarczane na 
teren Powszechnej Wystawy Krajowej 
codziennie samolotem, tak, że nabywać 
je można już od godziny 12 w południe 
w kilkunastu stoiskach Towarzystwa 
„Ruch", rozrzuconych po całym terenie 
P. W. K.“.

W pawilonie „PRASY" jest wystawio
ny specjalny propagandowy kiosk „RO
BOTNIKA".

RADJ0 W POCIĄGACH
WARSZAWA — KRAKÓW

W związku z projektem zaprowadzenia 
radja w pociągach, dowiadujemy się, że 
obecnie zaopatrywane są ostatnie wa
gony ze składu pociągu Warszawa — 
Kraków i Kraków — W arszawa w od
powiednie instalacje radjowe.

Już w dniach najbliższych odbędzie 
się próbna jazda dla sprawdzenia insta- 
lacyj, poczem stopniowo w radioodbior
niki zaopatrzone zostaną wszystkie po
ciągi, kursujące na tej przestrzeni.

W razie powodzenia tej inowacji, ra- 
djo zaprowadzone zostanie w pociągach 
osobowych i pośpiesznych również na 
innych linjach.

T o w a r z y s z

pić. Bank Polski kupuje poprostu za
granicą sztaby złota i wkłada do piw
nicy. Tak, że jeżeli chce się obserwo
wać zjawiska istotne, a nie pozorne, 
należy badać tylko ruch walut i dewiz 
zagranicznych, który taki miał prze
bieg:

iw  1000 zł.
31 marca 658.931
10 kwietnia 610.539
20 kwietnia 570,124
30 kwietnia 576.410
10 maja 576,991
20 maja 557,596

Krótko mówiąc Bank Polski stracił 
za przeszło 100 miljonów walut i dewi2 

i podwyżka stopy dyskontowej nic nie 
może jak widzimy poradzić. Pieniądze 
odpłynęły i nie chcą wracać pod wpły
wem samej tylko zwyżki stopy dyskon
towej. „Solidny" kapitał zagraniczny 
szuka nie tyle rentownej, ile pewnej 
lokaty. Z chwilą gdy ta pewność zo
staje zachwiana, znika bezpowrotnie, 
natomiast zjawia się kapitał spekula
cyjny, grynderski, choćby typu Harri- 
mana, który przy pomocy minimalnego 
wkładu (całkowity wkład rozłożony na 
60{!) lat), opanowuje oałe, najbardziej 
podstawowe dziedziny iyeia gospodar
czego.

Przy sposobności chciałbym zwrócić 
uwagę na opinję p. Bataglji, referenta 
ekonomicznego w organie ciężkiego 
przemysłu, dotyczącą miejsca, dokąd 
odpłynęły kapitały z Polski. Pisze on, 
iż w samych bankach gdańskich leży 
około 100 miljonów złotych depozytów 
polskich. Chyba Gdańsk nie leży w 
Ameryce (tam bowiem miały uciekać 
pieniądze według opinji prasy rządo
wej) i do Gdańska nie uciekają kap ita
ły z racji natury ekonomicznej.

Arba.

PRZEGLĄD PRASY
Akademja w Cyrku.

„Kurjer Poranny", „Głos Prawdy", 
„Rzeczpospolita" i „Nasz Przegląd" za
mieściły obszerne sprawozdania z prze
biegu wiecu - akademji w Cyrku. Spra
wozdania naogół objektywne. „Kurjer 
Polski" daje więcej komentarzy w łas
nych, niż sprawozdania, a w końcu ro
bi uwagę, że „jednak nie zawsze i nie 
wszędzie demokracja w sensie rządów 
parlamentarnych potrafi zabezpieczyć 
pokój, zaradzić klęskom ekonomicz
nym i stworzyć podstawy dobrobytu . 
Czy to  ma być aluzja do stosunków 
polskich? Chyba nie, gdyż „podstaw 
dobrobytu" nie znajdziesz dziś w Pol
sce. A eszy dyktatura, lub demokracja 
w jakimś specjalnym sensie, potrafi za
wsze i wszędzie to, czego rzekomo nie 
potrafi demokracja parlam entarna? 
Chyba też nie? A czy poza pokojem, 
i dobrobytem nie istnieje już nic waż
nego i cennego dla społeczeństwa ? A 
wolność obywatelska, a swoboda sło
wa, stowarzyszenia się i t .  d.? Scepty
cyzm w filozofji jest nieszkodliwy, ale 
sceptycyzm w polityce fest b. niebez
pieczny i prowadzi zazwyczaj do bez
czynności i zobojętnienia.

„Kurjer Warszawski" oczekiwał od 
gości zagranicznych ściśle sformułowa
nej deklaracji politycznej o nienaru
szalności trak tatów  pokojowych, a po- 
n ;eważ to nie nastąpiło, wyraża swe 
rozczarowanie i zarzuca nawet Mię
dzynarodówce... oportunizm. Niech i 
tak  będzie. Słyszymy to codziennie od 
komunistów, czemużby im nie przyszedł 
w sukurs stateczny b. senator endecki? 
Ale wizyta socjalistów zachodnich nie 
m 'ała na celu wygłaszania u nas de- 
klaracyj politycznych Międzynarodów
ki, która niestety, n 'e  sprawuje jeszcze 
rządów w Europie i której żaden * 
członków nie posiada jeszcze niestety 
większości w parlamencie swego kra
ju. A pozatem, jeśli idzie o traktaty  
pokojowe, to  p. B. K. chyba wie, że 
socjaliści nie stoją na stanowisku nie
naruszalności tych traktatów , więc jut 
z tego względu nie mogliby w W arsza
wie powiedzieć tego, czego od nich 
wymaga p. B. K. Nie znaczy to  wszak
że, że socjaliści, będący u steru rzą
dów w poszczególnych krajach, podjęl, 
jakiekolwiek próby w kierunku zmian 
traktatów . Są na tyle realnymi polity
kami, by nie pogorszyć obecnego sia
nu rzeczy posunięciami, nie mającemi 
w 'dokow powodzenia,

„A. B. C.“ z  całej prasy warszaw
skiej czuje się najbardziej „zgorszona" 
wizytą socjalistów zagranicznych. Ple
cie ono coś o „etyce" i t, p. Dla tego 
pisemka faszyzm jest sprawą wewnętrz
ną Polski, do której wara wtrącać się 
obcym. Tymczasem faszyzm, jak ko
munizm, jest sprawą międzynarodową 
i tylko w walce międzynarodowej zo
stanie pokonany. ,.A B C.“ zapewnia, 
że w Polsce niema wcale faszyzmu, a- 
le jest coś nieokreślonego, co jest gor
sze od faszyzmu. „A. B. C." jest zwo
lennikiem faszyzmu, nic więc dziwne
go, że woli „pełny" faszyzm, ale może
my go „pocieszyć", że obecne stosunki 
w Polsce coraz bardziej „faszyzują się". 
Inna rzecz, że nawet całkowity fa
szyzm nie zadowoliłby organów naszej 
endecii. donóki władza spoczywałaby 
nie w jej rękach, lecz w rękach „sa
nacji".

Wybory lubelskie.
„Gazeta Warszawska": „Klęska i-

deowej piłsudczyzny Wojtka Malinow
skiego jest wprost straszliwa. PPS. przy 
wyborach do Sejmu otrzymała 9.691 
głosów, obecnie PPS. i BBS. razem 
3925 głosów, w czem frakcja rewolucyj
na głosów 700!"

„Przedświt" zwala winę pogromu 
swej „partji" na... uniwersytet katolic
ki w Lublinie! Kpi czy o drogę pyta?

B.

Mieczysław BUCHOLC
lat 19

członek dzielnicy „Ochota” P. P. S. 
członek Koła „O chota” W arszaw skiej Organizacji Młodzieży T. U. R. 

padł W służbie  idei z rąk  Zbirów B. B. S. (mianujących się dawną frakcją rewolucyjną)

Cześć Jego pamięci!
j  . . W yprow adzenie zwłok z kostnicy szpitala D ziec ią tk a  J ezu s  przy ul. C h a łu b iń sk ieg o  nastąpi 
dzisiaj, dnia 20 czerw ca, o godz. 3.30 po południu —  na cm en ta rz  B ru d zieńsk i.

WARSZAWSKI O. K. R. P. P. S. 
DZIELNICA „OCHOTA" P. P. S. 

WARSZAWSKA ORGAN. MŁODZ. T. U. R. 
KOŁO „OCHOTA" WARSZ. ORGAN. MŁODZ. T. U. R.

BEZROBOCIE 
W WARSZAWIE

Według danych państwowego urzędu 
pośrednictwa pracy w Warszawie, w o- 
kresie od 10 do 15 czerwca włącznie, 
ogólna przybliżona ilość bezrobotnych 
w stolicy wynosiła 10,500, w tej liczbie 
pracowników umysłowych 2,650, W po
równaniu z poprzednim tygodniem licz
ba bezrobotnych pracowników umysło
wych nie uległa zmianie, natomiast, licz
ba pozostających bez pracy robotników 
zmniejszyła się o 300, przeważnie w gru
pach budowlanej i robotników niewy
kwalifikowanych.

W omawianym czasie wysłano jako 
kandydatów do pracy 444 osoby, w tej 
liczbie 94 pracowników umysłowych, o- 
trzymało zaś pracę 256 osób, w tej licz
bie 50 pracowników umysłowych.

— . n - Lr,j1| f

GAB. LECZNICZY
Dr. J o n  A ł bp l n  (obok Marszałk.)
sp ec j. d la  chor. w en er ., n iem o 
c y  p łc . I sk ó ry  od  9 r. do 81/2 w . 

Niedz. 9— 2. W izyta 5 z ł.



„ROBOTNIK18, czw artek 20 czerw ca 1929

wc.m
W iadom ości Z CAŁEGO K.RAJU

Gmach Międzynarodowej Federacji Z w iązków  Zawodowych Transportowców  
W Am sterdam ie, ozdobiony, nazajutrz po zw ycięstw ie Partji Pracy w  Anglji, 
chorągwią W ielkiej Brytanji z liczbą p osłów  socjalistycznych w  angielskim par
lam encie.

AKCJA MASOWA P. P. S.
OKRĘG BIAŁA MAŁOPOLSKA.

Dnia 16 b. m. odbyło się w Browarze pod 
Żywcem uroczyste otwarcie oddziału TUR.
0  godzinie 9 rano na placu przed dworcem 
w Żywcu zebrali się towarzysze turowcy z 
Żywca i okolicznych miast i wsi, przybywa
jąc na miejsce zbiórki koleją, autami ciężą - 
rowemi i pieszo. Po powitaniu ruszył pochód 
turowców w liczbie około 600 osób. Wszyscy 
turowcy byli w organizacyjnych mundurach
1 czapkach. Pochód wyglądał bardzo malow
niczo. — Niesiono 10 sztandarów. Przygry
wały 3 turowe orkiestry. — Gdy pochód 
przybył do Browaru rozpoczęła się uroczy
stość.

Orkiestra ze Straconki odegrała „Czerwo
nego", a  chór z Białej odśpiewał „Hymn 
M łodzieży Robotniczej" poczem tow. pos. 
Dubois wygłosił przemówienie o celach i za
daniach T. U. R. Następnie przemawiał tow. 
Piątkowski, poczem odbyła się bogata część 
artystyczna: występy orkiestr i chórów, de
klamacje, pokazy i zawody gimnastyczne itp.

Po przerwie rozpoczęła się zabawa, która 
w miłym nastroju trwała do wieczora.

WIECE W  OKRĘGU OSTRÓW  
MAZOWIECKI.

Dnia 13 b. m. odbył się w Łapach wiec ko
lejarzy i okolicznych mieszkańców. Przema
wiał tow. pos. Dubois. Obecnych było oKoło 
600 osób. Uchwalono rezolucję wyrażającą 
votum zaufania dla Z. P. P. S. i domagają
cą się wprowadzenia ubezpieczenia na sta
rość.

W Bielsku Podlaskim  dnia 9 b. m. odbył 
się wiec przy udziale 500 osób. Przemawiał 
tow. Dubois, który też później referował na 
konferencji partyjnej i zebraniu Bundu. U- 
chwalono jednomyślnie rezolucję w obronie 
demokracji i konstytucji.

W  Grygorowcach i Gredelach na zebra
niach wiejskich referował tow Gomoliński.

Tegoż dnia o godz. 12 w poł. w Radzie
chowach i o godz. 4 po poł. w Brzusniku 
(pow. Żywiecki) odbyły się dwa wiece PPS., 
na których do licznie zebranych słuchaczy 
(ogółem około 700 osób) przemawiali ttow. 
pos. Dubois i Pysz. Jednomyślnie przyjęto 
rezolucję, wyrażającą votum zaufania dla 
Z. P. P. S.

NIEWOLNICY XX WIEKU
W ielka B ry tan ja, najw iększe m ocar

stw o n a  kuli ziem skiej, państw o , w  któ- 
rem  słońce n igdy n ie  zachodzi, posiada—  
jak  w iadom o —  liczne kolonje w e w szy
stk ich  częściach  św ia ta . P o lity k a  W ie l
kiej B ry tan ji w  sto sunku  do sw ych „po
siad łośc i" jest bardzo  skom plikow ana. O 
ile kolonje za ludn ione p rzez  rasę  b ia łą , 
jak  K anada, A ustra lja , N ow a - Zelandja, 
c ieszą  się w olnością i w zględną sam o
dzielnością , o ty le  w  innych zam orsk ich  
posiad łościach  strasz liw y  ucisk  ludności 
tubylczej w o ła  o pom stę do n ieba. Z w ła
szcza stosunk i panu jące  na po łudniu  
„C zarnego  K o n ty n en tu "  w  t. zw. Unji 
P o łudniow o - A frykańsk ie j p rzypom inają 
najciem niejsze k a r ty  h isto rji średn iow ie
cza.

P o lity k a  Anglji w  A fryce P ołudniow ej 
zm ierza do dw óch celów : w ydarc ia  z rąk  
tuby lców  najw iększej ilości urodzajnej 
ziem i i eksp loa tac ji sk a rb ó w  m inera l
nych k ra ju  p rzy  pom ocy najtańszego  ro 
b o tn ik a  kolonjalnego.

T e  dw a cele w  p ra k ty c e  doskonale  się 
w iążą. K o n sek w en tn y  podbój ekonom icz
ny, o p a rty  n a  sile m ilitarnej, d o p ro w a
dził do tego, że dziś za ledw ie jedna ósm a 
te ry to rjum  (osław ione „ rezerw y " grun
tow e) —  znajdu je się w  p o siad an iu  
czarnych, p o d czas gdy biali, stan o w iący  
jedną  ósm ą część ludności, są  panam i 
siedm iu  ósm ych te re n ó w ; „R ezerw y", 
oczyw iście , n ie  m ogą w yżyw ić licz
nych  m as, s tło czo n y ch  i zduszonych  z 
w y ra fin o w an ą  bezw zg lędnośc ią  w  ich 
cieśn i. D la teg o  te ż  o lb rzym ia część 
tuby lców  zm uszona je st szu k ać  p rac y  
za robkow ej na ob szarach , należących  
p rze w a żn ie  do B oerów  i w  p rzem yśle 
będącym  w  ręk a ch  A nglików . W sk u tek  
w ie lk ie j p o daży  siły  roboczej płaca jest 
niepraw dopodobnie niska. W yzysk i
w a n y  p ro le ta r ju sz  cz a rn y  sto i jednak  
jeszcze s to su n k o w o  w ysoko  na d ra b i
n ie spo łecznej w  po ró w n an iu  ze swym 
b ra te m  —  n iew oln ik iem fl), k tó ry  w y 
p a r ty  ca łk o w ic ie  poza „ re z e rw ę "  g run 
tow ą, s ta ł  się  nim  za p ra w o  k o rz y s ta 
nia z m ałej d z ia łk i ziem i.

N iew olników  takich jest ob ecn ie w  
Południowej A fryce przesnło 2.000.000!

S tra sz n a  nędza  w yzu te j z ziem i lu d 
ności tuby lcze j, b ęd aca  źród łem  fa n ta 

stycznego  bogacen ia  się obcych, o k a 
za ła  się o s ta tn io  pow ażnem  n ie b e z p ie 
czeństw em  dla b ia łych  robo tn ików , 
g łów nie A nglików , n ie ty lk o  dla n iew y 
k w alifikow anych , k tó ry ch  w każdej 
chw ili na ry n k u  p rac y  m ożna za s tą p ić  
czarnym i głodom oram i, ale n aw et dla 
ro b o tn ik ó w  w ykw alifikow anych . W sk a
zuje to  jasno, że nędza  i n ieuśw iado- 
m ien ie cza rn y ch  p ro le ta r ju szy  jest ty l
k o  na rę k ę  k ap ita lis to m .

O becn ie w  XX w ieku , czarn i m iesz
k ań cy  P o łudniow ej A fryki są jeszcze 
p ozbaw ien i ca łk o w ic ie  p ra w  o b y w a te l
skich  i po litycznych  (n ieznaczny  w yją
te k  pod  tym  w zględem  stan o w i ty lko  
prowilneja Cap). M urzyni są uw ażan i 
p rz e z  b ia łych  za is to ty  n iższego  g a tu n 
ku. P rz ep a ść  m iędzy  białym i i c z a rn y 
mi je s t w  U nji P o łudn iow o  - A fry k ań 
skiej jeszcze w iększa , niż m iędzy k a 
stam i w  b a rb a rz y ń sk im  system ie h in 
duskim . C zarn i pod legają  osobnym  p r a 
wom  karn y m  i k o n tro li p aszp o rto w ej; 
w p ra c y  sw ej są oni ró w n ież  w yjęci z 
pod  o ch ro n y  u s ta w o d aw stw a  sp o łe cz 
nego. G dy kończą ciężk i dzień  roboczy  
w  k o p a ln iach  z ło ta  lub na po lach  d ia 
m en tow ych , zo s ta ją  w ów czas spędzan i 
„dla un ik n ięc ia  m ożliw ości zo rgan izo 
w an ia  p rzez  n ich  n ap ad ó w  ra b u n k o 
w ych" do specja lnych  b a ra k ó w  i obo 
zów, k tó ry ch  pilnuje po lic ja  i do  k tó 
ry ch  n a w e t cz ło n k o w ie  ro d z in  n ie  są 
p rzew ażn ie  dopuszczan i. Za zam o rd o 
w an ie  b ia łeg o  o dpow iada  ćzamry sw oją 
głow ą, a za zab ó jstw o  czarnego , b ia ły  
p rzew ażn ie  zo s ta je  sk a za n y  na k ilka 
m iesięcy  w ięz ien ia . Z gw ałcenie k o b ie 
ty  b ia łej p rzez  cz a rn eg o  pociąga za so 
bą w y ro k  śm ierci, a zgw ałcen ie  k o b ie 
ty  czarn e j je s t te m atem  p ik a n tn e j a- 
negdoty ...

W  p o n u re j traged ji ucisku  cz ło w ie
ka innej b a rw y  p rzez  b ia łeg o  m igoce 
jednak  isk ie rk a , k tó ra  z czasem  za p ło 
n ie  w ielk im , oczyszczającym  p ło m ie
n iem : p rz e są d y  ra so w e  m uszą co ra z  
b ard z ie j zan ik ać  w  m iarę  p o stęp u  u- 
św iadom ien ia  ro b o tn ik ó w  w szy stk ich  
ras . D ojście do  w ład z y  rządu  Mac 
D onalda zm ieni z czasem  n iew ą tp liw ie  
sto sunk i, p an u jące  w  ko lon jach  ang ie l
skich .

ROZWIĄZANIE RADY KASY CHORYCH
łodź

21 b. m. miało odbyć się  posiedzenie 
Rady Kasy Chorych m. Łodzi już po 
mianowaniu komisarza.

Na porządku dziennym był szereg 
ważnych spraw bieżących.

W czoraj prezydjum Rady otrzym ało  
pismo komisarza Łopuszańskiego z za
w iadomieniem , że Rada Kasy Chorych 
została rozwiązana, a wyznaczone po
siedzenie odbyć się nie może.

KRAKOW
WYTRWAŁY STRAJK GARBARZY

Ju ż  4-ty  tydzień  trw a  s tra jk  robo tn i
ków  garbarsk ich  w  K rakow ie o podw yż
kę nędznych  zarobków  o 20% i o spe ł
n ien ie innych żądań  robotniczych.

O dby te  w  tej sp raw ie  konferencje O d
działu  C en tra lnego  Zw. Skórzanego  z 
przedsięb io rcam i p rzed  stra jk iem  i w  
czasie strajku , nie d a ły  żadnych  rezu l
ta tów . P rzedsięb io rcy  postanow ili z ła 
m ać s tra jku jących  za pom ocą łam istra j
ków , ale zaw iedli się srodze. Mimo 
aresztowania 4-ch najdzielniejszych to
warzyszy zw iązkow ców, oraz zw ożenia  
i ochraniania przez policję w ciągu 2-ch

tygodni łam istrajków, —  robotnicy nie 
ulegli w  w alce.

N a szczególne po tęp ien ie  zasługuje ro 
b o ta  „bebechów " rządow ych, k tó rzy  a- 
k u ra t w  tym  ciężkim  ok resie  w alk i ro 
bo tn ików  garbarsk ich  o egzystencję , o 
p raw o  i w olność s tra jk u  i organizacji, 
w ohydnych u lo tkach  szkalu ją p rac u ją 
cego z oddaniem  i b ez in te resow nie  tow . 
Bulsiewicza, k tó ry  w espó ł z tow . Zają
cem  i innymi, dzieln ie p row adzi akcje 
robo tn ików  skórzanych, sto jąc tw ardo  
pod czerw onym  sz tandarem  w alk i o w y 
zw olenie ludu pracującego.

0STR0W MAZOWIECKI
ROZWIĄZANIE SOCJALISTYCZNEGO MAGISTRATU—  RADA 
MIEJSKA SKŁADA MANDATY.— MACHINACJE STAROSTY.—

Żą d a m y  r o z p is a n ia  w y b o r ó w

Zgodnie z zapowiedziami, Województwo 
złożyło z urzędu Zarząd m. Ostrowi Maz. 
reskryptem z 30 maja b. r. W reskrypcie 
tym, motywując swą decyzję, Województwo 
postawiło Zarządowi cały szereg zarzutów. 
Wbrew jednak przepisom, wbrew elemen
tarnemu poczuciu sprawiedliwości przed 
decyzją nie dano Zarządowi możności obro
ny przed zarzutami, wydano wyrok bez wy
słuchania oskarżonego, nie zachowano choć
by pozorów przyzwoitości. Nie przesłucha
nie Zarządu ma ten skutek, iż w urzędo
wym dokumencie dużego znaczenia postawio
no cały szereg twierdzeń — zarzutów, nie
zgodnych z prawdą. Nieprawdą bowiem jest, 
że Zarząd nie wprowadził zalecanych przez 
Wydział Powiatowy zmian do budżetu na 
rok 1928-29, nieprawdą jest, że etaty sta 
nowisk służbowych nie są dostosowane do 
zatwierdzonego statutu, nieprawdą jest, że 
było poleceni4 zwolnienia pewnego urzędni
ka (zresztą władzom nadzorczym takich po
leceń wydawać nie wolno), nieprawdą jest, 
że nie pociągnięto do odpowiedzialności 
dyscyplinarnej innego pracownika i t. d.

Cały szereg zarzutów ma charakter an
tagonizmu klasowego. Zarzuca się więc 
(tekst dosłowny): 1) „tolerowanie powolne
go tempa ściągania zaległych podatków 1 
opłat miejskich, z uwagi na tendencję nie- 
narażania sobie mas wyborców, oraz fawo
ryzowanie przez burmistrza i wice-burmi- 
strza niektórych warstw ludności", 2) „zbyt 
pochopne wydawanie zaświadczeń na bez
płatną kurację na rachunek miasta", 3) 
„wydawanie „zaświadczeń dla rzekomo bez
robotnych na otrzymanie ulgowych biletów 
kolejowych” poszukujących pracy, 4) „fa
woryzowanie części ludności" itd. Z reszty 
ogólnikowych zarzutów, nie popartych do
wodami, trudno wyłuskać zarzuty, któreby 
rzeczowo usprawiedliwiały złożenie zarządu 
z urzędu.

Ponieważ Województwo nie chciało przed 
wydaniem decyzji wysłuchać wyjaśnień, od
powiemy na zarzuty szczegółowo w prasie 
i w skardze do Min. Spraw Wewnętrznych, 
z żądaniem zbadania sprawy w trybie nad
zoru. Wprawdzie nie powoduje to przywró
cenia Zarządu do urzędowania, Ministerjum 
jednak, w imię prawdy, będzie musiało 
stwierdzić całą nicość zarzutów.

Uważając złożenie Zarządu z urzędu przy 
tym stanie rzeczy za nieusprawiedliwione 
rzeczowo, 19 radnych, z faktycznej liczby 
22, na znak protestu złożyło mandaty, soli
daryzując się z zasadami i sposobem prowa
dzenia gospodarki przez Zarząd. Zostało w

Radzie Miejskiej 3 radnych, przedstawicieli 
trzech „potęg": endecji, bebe i bebeesu.

Zaskoczeni takim stanem rzeczy p.p. s ta 
rosta Zarzycki i sprawca rozwiązania Ma
gistratu, komisarz, najpierw „łaskawie" „u- 
znali" złożenie mandatów za nieważne. Na
stępnie zwołali konferencję b. radnych, do
browolnych i przymusowych sanatorów oraz 
żydowskich i polskich kupców dla omówie
nia pomocy dla Wileńszczyzny, sprawy u- 
piększenia miasta, zwiedzenia wystawy w 
Poznaniu i omówienia zagadnień gospodarki 
miejskiej (?). W nieobecności b. członków 
Zarządu, p. Zarzycki przedstawił swój 
bzdurny pogląd na gospodarkę, wysuwając 
takież bezsensowne, często oszczercze, za
rzuty przeciw b. Zarządowi. „Osmarowanie * 
Zarządu nie udało się, jedyny tylko radny 
endek z radością ofiarował swe służby ko
misarzowi i staroście, reszta radnych i przy
musowi sanatorzy nie zabierali głosu.

Po tej ogólnej i jawnej konferencji za
częły się tajemnicze konferencje z żydow
skimi radnymi - chasydami, gdzie obiecywa
ło się lżejszą rękę w akcji sanitarnej, zmniej
szenie ilości protokułów, wykonanie budże
tu subsydiów dla żydowskich szkół i insty- 
tucyj opieki społecznej itd. wzamian za cof
nięcie rezygnacji z mandatów radzieckich. 
Spełniając obietnicę, otworzono zamknięte 
uprzednio, bez ładu zresztą, żydowskie pie
karnie i zapewniano o łasce „pańskiej sta 
rościńskiej”. Machinacje jednak nie pomo
gą p. komisarz będzie miał w Radzie naj
wyżej, obok endeka, sanatora i bebesowca, 
jeszcze dwuch radnych chasydów. Reszta 
radnych obietnicami wycieczki do Pozna
nia i innych łask przekupić się nie da. Ra
da Miejska nie istnieje i muszą być wyzna
czone nowe wybory, czego panicznie boi się 
p. starosta, bo to może pociągnąć za 6obą 
jego dymisję. Wybory bowiem wykażą, że 
olbrzymia większość ludności jest za Magi
stratem i socjalistami, że p. starosta fałszy
wie informował wojewodę i sanację o na
strojach ludności, że do prowadzenia robo
ty sanacyjnej trzeba ludzi mądrzejszych.

Ludność cała żąda rozpisania nowych 
wyborów.

¥
„Sanację" gospodarki miejskiej p. starosta 

i komisarz zaczęli od dzikiej i bezsensow
nej represji względem pracowników: całe
mu personelowi urzędniczemu i pracowni
kom, wszystkim bez wyjątku, wypowie
dziano pracę, z pogwałceniem przepisów o 
czasie wymówienia. Domagamy się od in
spektora pracy ujęcia się za krzywdą p ra
cowników.

ZYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

PROWOKACJE B B S. W PAŃSTWOWEJ WYTWÓRNI 
APARATÓW TELEGRAFICZNYCH I TELEFONICZNYCH

R ozw ielm ożnieni w P. W. A. T. i T. 
bebesow cy  czynią z tej p laców ki te re n  
najbardzie j fan tastycznych  i n iep raw d o 
podobnych eksperym entów .

O to  w czoraj o godzinie 2-iej po  poł. 
„zrobili" (dosłow nie) sz tuczny  stra jk , 
k tó ry  nazw ali po tem  „żyw iołow ym ". J a 
koś ten  żyw ioł n ie  ogarną ł w szystk ich , 
bow iem  ta  część robotn ików , k tó ra  n ie  
m a n ic w spólnego z B. B. S., p ra c y  nie 
porzuciła , uznając ten  s tra jk  za b ezu ży 

teczny, n aw e t w p ro st za  prow okację.
A  że przew idyw ania , co do p row oka- 

to rsk ie j roli bebesow ców  były  uzasad 
nione, dow odzi to, że już obecnie B. B. 
Sow cy rozpuszczają pogłoski, bojąc się 
odpow iedzialności za w yw ołany  ferm ent, 
że do „ich sz tucznego" s tra jk u  p a r ła  
P  P. S.

N ależy tę  p ro w o k a to rsk ą  robo tę  b e 
besow ców  zaw czasu przygw oździć.

Czasopisma nadesłane
PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNY za czerwiec 

zawiera następującą treść: Attilio Begey:
U Źródła (Wspomnienia o A. Towiańskim). 
Wacław Lednicki: Tołstoj a Polska. Stani
sław Windakiewicz: Mickiewicz i Zaleski.

Adam Heydel: Stanisław Szukalski. Andrzej 
Tretiak: Beniowski w Anglji. Stefan Schmidt: 
Kilka uwag o kulturze Ameryki Północnej. 
Ronstanty Grzybowski: Socjologia rządów
rewolucji majowej. Aleksander Laczysław: 
Z zagadnień polityki budowlanej, oraz Prze
gląd Miesięczny*

BRZUSNIK (pow. Żywiec)
OBERWANIE SIĘ CHMURY 
0 POMOC DLA LUDNOŚCI

D nia 23.VI w p o w iec ie  Żyw ieckim  o* 
be rw a ła  się chm ura . S p ływ ająca z n ie 
by w ałą  siłą  z gór w oda zrob iła  w ielk ie 
szkody  specja ln ie  w e wsi B rzusnik, a n a 
stęp n ie  w e w siach  W iep rz  i B ystre .

S tra ty , jak ie  ponieśli w łościanie, k tó 
rym  zniszczono po la , zasiew y i naw ozy  
w ynoszą około  40 tysięcy^ złotych, co 
s tw ierdz ili w ójtow ie i kom isja ze s ta ro 
stw a.

W łościan ie , w szy s tk o  m ałoro ln i, zw ró 
cili się do s ta ro s tw a  z p rośbą o pom oc 
w  ich ciężkiej sytuacji. S tarostw o  jednak  
odm aw ia im pom ocy, m otyw ując to  b ra 
kiem  k red y tu . Z w ykła śp iew ka, gdy 
•chodzi o pom oc d la ludności n ap raw dę 
biednej, a  do tego do tkn ię te j k lę sk ą  e le 
m en tarną . Inaczej się odnosi do p o trzeb  
obszarniczych.

L udność w ym ienionych  w si te m b ar- 
dziej zasługuje n a  pom oc, że to  już d ru 
gi w y p ad ek  z zalan iem  ich pól p rzez  w o 
dę z oberw anej chm ury. 2 la ta  tem u w o
da  tak , jak  i obecnie sp ły n ę ła  m ałą rz e 
czką  p rzez  B rzusnik, niszcząc położone 
przy  brzegu  pola. M imo sm utnego do 
św iadczen ia  rzeczk a  nic zos ta ła  u regu 
low ana i dzięk i tem u s tra ty  są ta k  znacz
ne. W oda p ły n ę ła  z ta k ą  siłą, że p o z a 
b ie ra ła  k aw a ły  pól i żłobiła^ row y W 
jednym  m iejscu, w  k tó rym  dzieci m uszą 
przechodzić do szkoły  w oda ta k  ro zsze
rzy ła  k o ry to  rzeczk i, że przejście  dla 
dzieci jest w ysoce n iebezpieczne. T rz e 
ba  u regulow ać rzeczkę, trzeb a  przyjść 
n a ty ch m iast z pom ocą zniszczonym  w ło 
ścianom . A pelujem y do Min. S p raw  W e 
w nętrznych , by  bezw łocznie zajęło się 
tą  sp raw ą.

BIAŁ0WIE2A
0 UŁATWIENIE NABYWANIA 

DRZEWA DLA WŁOŚCIAN
Włościanie na terenie całego powiatu 

Bielsk Podlaski skarżą się na niebywałe tru 
dności przy nabywaniu drzewa z lasów pań
stwowych. Nietylko włościanie muszą płacić 
wysokie ceny za drzewo opałowe i budolco- 
we, znacznie wyższe niż płacą za drzewo 
rozmaite firmy ,ale sama procedura dostania 
drzewa przedstawia ogromne trudności. Nie
którzy leśniczowie kierują się swoim widzi
misie i robią nieraz wszystko, by zniechęcić 
lub uniemożliwić nabywanie drzewa wło
ścianom, którzy dzięki temu nie mogą się bu
dować. Możeby Dyrekcja Lasów Państwo
wych zainteresowała się tą  sprawą i uregu
lowała ceny na drzewo dla włościan (na bu
dowę i na opał) i ułatwiła procedurę kupna, 
a przedewszystkiem poskromiła samowolę i 
udostępniła włościanom kupowanie lepszegc 
drzewa, a nietylko gorszych gatunków.

WYŚCIGI KONNE
ZAPISY NA DZIŚ.

Gonitwa 1. 1500 zł. dla 3 1. i st. 1300 mtr 
Harry Langden, Faustine II, Maur, Coquet 
te, Narzeczona.

Gonitwa 2. 1500 zł. dla 3 1. i st. 1300 mtr 
Promyczek, Biały Murzyn, Filip z Konopi 
Frascati, Iwan II, Irish Bee,

Gonitwa 3, 1600 zł. dla 4 1. 2100 mtr
Mag, Erno, Esperanto, Hermosa, Niobe, 
Dukat, Gran, Mah Yongg i Guardi, Gaspa- 
rone, Ulan II,

Gonitwa 4. 1500 zł, dla 3 1. i  st. 1300 mtr, 
Ponteba, Peau de Balie, Cicero, Hurysa 
Fuga II, Magda.

Gonitwa 5. 2100 zł. dla 3 1. 1600 mtr.
Gereza, Chevalier, Furja, Sandomierzak, 
S c a r l e t  Pimpernel, Ewiatr, Flibuslier, For
don, Hulanka.

Gonitwa 6. 4000 zł. Handcp. 1600 mtr.
Egmont (57%), Armagnac (56%), Biskra 
(50), Zbir (57%), Samson (59%), May Rose 
(50), Dukat (51), Allier (56), Zulus (56), Gha- 
zi (57%).

Gonitwa 7. 1800 zł. Hadcp. 2100 mtr.
Tabu II (55), Ponteba (49), Bacarat (59), 
Esperanto (61%), Scarlet Pimpernel (55%). 
Hermosa (60%), Mah Yongg (59%) i Har- 
pagon (54), Ascia (53).

Gonitwa 8. 7000 zł. Sprzedażna. 1600 mtr. 
Amman (2200), Birma (1200), Dzika (2400), 
Wiking (2000), Ekstaza (2000), Escalibor (600) 
Magda (800), Bagnet (1000), Waleczny (1500)

Gonitwa 9. 2500 zł. dla 4 1. 2200 mtr.
Huk, Alembik, Ghazi, Dollar, Samson, A- 
raor I.

NASZE TYPY.
I Faustine II — Narzeczona.
U Promyczek — Irish-Bee.
I I  Arno — Hermoza — Niobe.
IV Magda — Ponteba.
V FKbustier — Furja — Ewiatr.
XI Alier — Egmont — Zulus.
YH Harpagon — Aścia — Bakarat.
VIII Birma — Magda — Ammon,
IX A 'im bik — Dollar—Huk.
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Z ŻYCIA PARTJI
N iniejszym  podajem y do w iadom ości, 

fż byli cz łonkow ie organizacji to ruńskie j 
P. P . S. F e lik s  G ostańsk i —  leg itym acja 
p arty jn a  Nr. 26995, i B ron isław  S zcze
pańsk i —  leg itym acja p a rty jn a  N r. 27645, 
za  szkodliw ą działa lność zostali w y d a 
leni z szeregów  organizacji.

Sekretarz Generalny 
C. K. W. P. P. S.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

O. K. R. — WARSZAWA, w ponie
działek 24 b. m. o godz. 6 wieczorem w 
lokalu Warecka 7 odbędzie się posie
dzenie Warszawskiego Okręgowego Ko
mitetu Robotniczego P, P. S.

CZWARTEK 20 b. m.

Dzielnica Wola-Czyste. O godz. 6 wiecz. 
w lokalu, Grzybowska 57, odbędzie się po
siedzenie komitetu; o godz. 8 ogólne ze
branie członków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 6 w. w 
lokalu Wydz. Kob., Leszno 53, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Dzielnicy.

Dzielnica Nowe-Brndno. O godz. 7 wie
czór w lokalu, Żytomierska 9, odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Organizacja Tramwajowa PPS. O godz. 
5 popoł. w lokalu Wydz. Kob., Leszno 53, 
odbędzie się ogólne zebranie członków i 
sympatyków.

Dzielnica Praga. O godz. 6.30 wiecz. w 
lokalu, Ząbkowska 41-43, odbędzie się po
siedzenie komitetu dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. 0  godz. 6 pp. w loka
lu Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się po
siedzenie komitetu dzielnicy.

Koło bodowy parowozów. O godz. 5.30 
po poi. w lokalu Leszno 53 odbędzie się ze
branie członków Koła.

PIĄTEK 21 b. m.
Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 wiecz. w 

lokalu Leszno 53 odbędzie się ogólne zebra
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu Dzielna 97 odbędzie się ogólne ze
branie członków dzielnicy.

RUCH ZAWODOWY
OGŁOSZENIE.

D nia 21 b. m. (w  p ią tek ) o godz. 6 -e j 
po  po łudniu  odbędzie się parogodzinna 
p rze jażd żk a  s ta tk ie m  p o  W iśle, p rz y  u- 
dziale O rk ies try  Z w iązkow ej, n a  k tó rą  
w szystk ich  chę tnych  T ow arzyszy  za p ra 
sza.

Oddział Warszawa m  Elektrownia
Zw. Prac. Kom. i Inst. Użyt. Publ. w
Polsce.
Z aproszen ia  o trzym yw ać m ożna w  Se- 

k re ta rjac ie  Zw., ul. F o k sa l 11 od godz. 
9 rano  do godz. 2 po  po łudniu , o raz n a  
p rzy stan i „Żeglugi" z lew ej stro n y  m o
stu  K ierbedzia , n a  godzinę p rzed  odej
ściem  sta tk u .

MŁODZIEŻ
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

MŁODZIEŻY TUR.
W związku z Okręgowym Zlotem Mło

dzieży Robotniczej w Warszawie w dn. 23 
b. m. odbędą się na poszczególnych Kołach 
Warsz. Organ. Młodz. T. U. R. Ogólne ze
brania członków — w następujących ter
minach:

Koło im. L. Misiołka (Powązki) ul. Dziel
na Nr. 95 — w dn. 20 b. m. (czwartek) o 
godz. 7.30 wiecz.

Koło im. Ksawerego Praussa (Powiśle) ul. 
Czerwonego Krzyża Nr. 20 — w dn, 21 b. 
m. (piątek) o godz. 7 wiecz.

Koło im. M. Paszkowskiej (Marymont) ul. 
Mickiewicza Nr. 1 (Żoliborz) — w dn. 21 b. 
m. o godz. 7 wiecz.

Koło im. L. Waryńskiego (Starówka) ul. 
Długa 19, — w dn. 21 b. m. (piątek) o godz. 
7 wiecz.

TUROWCY, BACZNOŚĆ!
Zbiórka turowców z Warsz. Org. Ml. TUR 

w Dniu Zlotu odbędzie się w podwórzu 
Związku Metalowców (Leszno 53) w godz. 
8.30 rano. Na zbiórkę należy przybyć ze 
sztandarami.

Kolo im. Montwilla - Mireckiego (Wola) 
ul. Grzybowska 57. Walne zebranie człon
ków Koła odbędzie się 22 b. m. (sobota) o 
5 od z- 6.30 pop.

Ruch ku lt.-o £ w ia to w y
WALNE ZEBRANIE ZARZĄDU GŁÓWNE
GO ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA 

PRZYJACIÓŁ DZIECI

odbędzie się 30 czerwca r. b. o godz. 10 w 
pierwszym terminie lub o godz. 11 w dru
gim terminie w sali konferencyjnej ZZK, z 
porządkiem dziennym następującym:

1) Zagajenie, 2) wybór prezydjum walne
go zebrania, 3) odczytanie protokułu z po
przedniego walnego zebrania, 4) referaty: a) 
zagadnienie socjalistycznego wychowania, 
b) cele i zadania Robotn. Tow. Przyjaciół 
Dzieci, 5) Sprawozdania: a) Zarządu Głów
nego, b) Oddziałów, c) Komisji Rewizyjnej, 
6) dyskusja nad referowaniem sprawozda
nia. 7) wybory władz: a) Zarządu, b) Komi
sji Rewizyjnej. 8) Wolne wnioski.

OOOCOOOOOOOOCXXT'OOOOOOOOOCXXl
8  K I N O  - V A R I ć  T ć  Q
$  „ A S T R  A “  Dzika 51. Q
ry Na ekranie: Q
D „ C Y R K  R O Y A L "  8
O z BERNARDEM GOETZKE 8  
□  Potężny dramat z życia cyrkowcówll O 
q  Przebój sezonu!! W
n  Na scenie: Humor, —piew i Taniec! O 
Q Na zakończenie: , ,Wierny sługa14 O
q  scenka humorystyczna. W
O „W eseli marynarze na urlopie*1 O 
O  obrazek choreograficzny O
W w wykonaniu Niawiadomskiej. duetu X
o  Alexy Zwirskiego i Drwęskiego O 
O  pod kier. art. Z. Gozdawa-Drwęskiego. G  
X  Anons: We wtorek 24.VI — Benefis x  
O  St. Zwirskiego. Q
ooooooooocj nocooooooooocaxxD

K I N O-R E W J  A „HOliCE"
Bielańska 5.

Pocz. w dnie powszednie o godz. 6, 
w sobotę, niedzielę i święta o godz. 4.30 

Film i Rewja!
Na ekranie:

Najpiękniejsza para amantów 
VILMA BANKY i RONALD COLMAN 

w upajającym dramacie miłości
„R o z p ę ta n e  Ż yw io ły"

2-gi film złotej serji gwiazd ekranu 
wytwórni „United Artists’’

Na scenie rewja atrakcyjna w 10 obr.
„TO I OWO” w wykonaniu zespołu 

aktorów scen warszawskich. Ceny bil.: 
Balkon 1.25, amfiteatr 1.75, parter 2.25.

KINO „TĘCZA I I  Przejazd 
9.

„Car i Poeta**
Miłostki Cara Mikołaja I. Miłość 

, i śmierć Puszkina. Dramat erotyczny 
w 12 aktach. W roli główn.: Czernia

ków—Karenin—Annienkowa.
> Na scenie:

Całkowita zmiana programu

Henio Domański 
i  A . T am ara .

Pieśni—Arje—Cygańskie romanse. 
Początek o godz. 6-ej.

B r * .1 hu.«“  * 1 1 ^

C A C IM fl Nowy Świat 50
L M i j l l l U  Pocz. o g. 6, ost. s, 10.
Orkiestra pod bat. A. Furmańskiego.

AWANTURNICA
z  BIARRITZ

Przygody paryskiej kurtyzany wśród 
zblazowanych arystokratów, naiwnych 
młodzianów oraz lekkomyślnych miljar- 

derek w słynnej kąpielowej stolicy. 
W rolach głównych:
MAGDA SONJA

i LIVI0 PAVANELL1
Własność: FRANCOPOL-FILM.[■ tmnmm m , i , , ,

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz, 630.
Dla młodzieży dozwolone.

„ P I R A C I  P U S T Y N I "
(Don Mike) 

z ulubieńcem publiczności
F r e d  T h o m s o n e m

w roli tytułowej.
Wł. b. „Feniks". Nadprogram: 1) Phi
ladelphia (natura), 2) W obronie czup

ryn (komedja).

Codziennie o godz. 12 i 5 pp. Soboty, niedziele 
i św ięta tylko o godzinie 12 w pot.

•  SEA NSE PO PU LA RN E ------
nft wszystk'e

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: „Golgota uczciwej kobiety” z

Iwanem Mozżuchinem.
A stra (Dzika 51): „Cyrk Royal" z Bernar

dem Goetzke.
Capitol: „Dalsze dzieje Tarzana".
Casino: „Awanturnica w Biarritz” z Ma

gdą Sonją i Livio Pavanelli.
Colloseum: „Jego Ekscelencja posłaniec".
Filharmonja: „Teresa Raquiu”—Emila Zoli.
Miejski: „Piraci pustyni” (Don Mike) z

Thomsonem.
Palace: „Królowa niewolników" (Księżyc 

Izraela) z Marią Corda (wznowienie).
Pan: „Dalsze dzieje Tarzana ’■
Quo Vadis: „Tawerna tysiąca radości”

i „Noc w dzielnicy portowej".
Słońce: , Rozpęiane żywioły” z Vilmą

Banky i Ronaidem Colmanem.
Splendid: „Studencki flirt” z Bebe Da

niels i „Aloma córa mórz”.
Stylowy: „Awantura arabska" (wznowie

nie), v
Tęcza (Przejazd 9): „Car i poeta" (miłość 

i śmierć Puszkina),
Światowid: „Dlaczego kobiet zdradza" z

Janingsem i Veidtem (wznowienie).
Wodewil: „Mądre żony" z Phylis Haver.
Hollywood (Hoża 26): „Miłostki dragoń-

skie" z Harrym Liedke.
Dom Żołnierza (Zygmuntowska 3): „Łow

ca przygód".
Italja (Wolska 42): „Za krew braci”.
Kometa (Chłodna 49): „Księżna Edyta".
Mewa (Hoża 38): „Dziewczyna do wszyst

kiego”.
Muza (PI. 3-ch Krzyży): „Kochankowie".
Praga (Targowa 71): „Córka szatana”.
Sokół (Marszałkowska 69): „Całuję twoją 

dłoń madame...".
Tombola (Marszałk. 45): „Rajski ogród”

i „W godzinę zwycięstwa”.

»»PAN•*  NOWY-ŚW1AT 40. 
Początek o g. 4 pp. CAPITOL Marszałkowska 125. 

Pocz. o g. 4.30 pp.

P o tę ż n a  ep o p e a  p rzygód  w  d zik ie j dżungli

FRANK MERRIL Z T SK H Sfe N ataljaK ingston  2 Ser*e razcm' żałość! Ceny miejscna pierwszy seans 1 i 2 zł.
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Z SĄD0W

ZDRAJCA R0B0TNIK0W  ROLNYCH 
ZE ZWIĄZKU CHADECKIEGO

Władysław Domiński, sekretarz Chrześci
jańskiego Związku Zawód. Robotn, Rolnych 
na pow. Mińsko-Mazowiecki, wytoczył tow. 
Henrykowi Gaudasińskiemu, członkowi Za
rządu Głównego Związku Zawód. Robotn. 
Rolnych, 6prawę o to, że ten rozpowszech
niał o nim ulotkę, iż otrzymuje od obszar
ników zboże, drzewo oraz mieszkanie na 
folwarku, a więc jest zdrajcą, na którego 
nie wolno głosować podczas wyborów d e
legatów do Komisji Rozjemczej.

Sąd Apelacyjny w Warszawie uniewinnił 
tow. Gaudasińskiego i w motywach wyroku 
podał, że z zeznań świadków wynika, iż 
folwark Janów odwoził swemi końmi korzec 
żyta Domińskiemu, zamieszkałemu w odle
głości 6 kilometrów, czego nigdy nikomu 
nie robił, że Domiński mieszka w zabudo

waniach folwarku Mińsk-Mazowiecki i że z 
„Agrilu" było odwożone Domińskiemu drze
wo.

Powyższe fakty, według Gaudasińskiego, 
hańbiące Domińskiego, zdaniem Sądu Ape
lacyjnego, ustaliły, iż Domiński jako repre
zentant robotników rolnych, z punktu Wi
dzenia ich ideologji, winien być uważany 
za uzależnionego od obszarników ze szko
dą dla interesów robotniczych, a tow. Gau- 
dasiński, rozpowszechniając powyższą ulot
kę o zdradzie Domińskiego w okresie wy
borów do Komisji Rozjemczej, spełnił jedy
nie swój obowiązek, jako instruktor Związ
ku Zaw. Rob. Roln.

Bronili tow. Gaudasińskiego adwokaci: 
tow. Rudziński i częściowo tow. Litauer.

A JEDNAK POLICJA BIJE!!
W dniu 18 czerwca b. r. miała odbyć się 

w Sądzie Grodzkim w Otwocku sprawa st. 
przodownika Matoska, komendanta poste
runku P. P. w Otwocku i st. posterunkowe
go Kowalika, oskarżonych o pobicie człon
ka Koła Organizacji Młodzieży TUR w Ot
wocku tow. Marjana Kulawika, badanego w 
charakterze świadka na posterunku.

O fakcie tym swego czasu pisał „Robot
nik" w artykuliku pod tyt. „Panie ministrze 
Składkowski, a jednak policja bije”.

Z ramienia Organizacji Młodzieży T.U.R. 
popierał oskarżenie tow, adw. J. Litauer, 

Gdy z zeznań zbadanego tow, Kulawika 
i nader wykrętnego tłomaczenia się oskar
żonych policjantów, zasłaniających się wciąż 
tajemnicą służbową, w celu ukrycia okolicz
ności dla nich niekorzystnych — widoczne

się stało, iż wina oskarżonych policjantów 
zostanie udowodniona, Sąd w Otwocku, na 
mocy tam tylko obowiązującej procedury, 
sprawę umorzył wobec niepełnoletności... 
skarżącego pobitego tow. Kulawika, nie 
uwzględniając obszernych wywodów tow. 
adw. Litauera o bezpodstawności tego ro
dzaju postępowania.

Charakterystyczne w tej całej sprawie 
jest nietylko to, iż Sąd „unika” zatargu z 
policją, ale bardziej jeszcze niechęć policji 
dopuszczenia do wyświetlenia prawdy, bo
wiem oskarżeni policjanci radośnie podchwy
cili myśl sędziego, prosząc kategorycznie o 
umorzenie sprawy z niesłusznych zresztą 
przyczyn formalnych. Oskarżyciel tow, Li
tauer założył niezwłocznie na decyzję Sądu 
Grodzkiego skargę incydentalną.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na Pomorzu lekki wzrost za
chmurzenia, rankiem mglisto, pozatem po
godnie lub dość pogodnie; w dalszym cią
gu bardzo ciepło; słabe wiatry miejscowe 
lub cisza.

Posiedzenie plenarne Rady Miejskiej od
będzie się dziś o godz. 19 w sali obrad 
Rady.

Ze Stow, aplikantów sądowych i adwo
kackich. Dziś odbędzie się w lokalu Stow, 
przy ul. Trębackiej 10 o godz. 9 wiecz. od
czyt adw. dr. Stanisława Tylbora p. t. „Z 
zagadnień prawa małżeńskiego" Wstęp dla 
wszystkich kolegów aplikantów oraz za
proszonych i wprowadzonych gości.

Pobór. Jutro w kolejnym dniu powszech
nego poboru w Warszawie mężczyzn, uro
dzonych w r. 1908 i tych z pośród urodzo
nych w latach 1906 i 1907, którzy przy po
przednich przeglądach uznani zostali za 
czasowo niezdolnych do służby wojskowej, 
winni stawić się: 1) zamieszkali w 11 dziel
nicy V komisarjatu — w komisji poboro
wej Nr. 1 oraz 2) zam. w 5, 6 i 7 dzielni
cach XII kom. — w komisji Nr. 2, mieszczą
cych się przy ul. Stalowej 73, 3) zam. w 1, 
5 i 6 dzielnicach XX/XXf kom. — w komi
sji Nr. 3 (Huzarska 1, koszary DAK), 4) zam. 
w 14 dzielnicy VII kom. — w komisji Nr. 4 
(Stalowa 73) oraz 5) zam. w dzielnicy XIX 
XXII kom. — w komisji Nr. 5 (Dobra 73). 
Poborowi winni bezwzględnie sprawdzać w 
swych komisariatach policyjnych, do które) 
dzielnicy należą i stawiać się bezwzględnie 
w dniu właściwym dla ich dzielnicy. Komv 
s :e rozpoczynają swe czynności punktualni* 
o godz. 8.30 rano.

  ..

Zw. Prac. Kom. i Instyt. Użyt. Publicznej, 
Oddz. VI (tramwaje) urządza 

W NIEDZIELĘ WYCIECZKĘ DO STRUGI.

Cena biletu 3 zł. z przejazdem; na miej
scu przygrywać będzie orkiestra tramwajo
wa warsztatów głównych. Wyjazd punktu
alnie o godz. 8 rano kolejką Marecką (Pra- 
ga-Stalowa).

Bilety do nabycia w Sekretarjacie Związ
ku, a w dniu wyjazdu przy kolejce. Całko
wity dochód przeznaczony na cele orkiestry, 
Dojazd tramwajem Hnji nr. 18. Zarząd.

Gostynin dn. 11.VI.1929 r.Powiatowa Kasa Chorych 
w GOSTYNINIE 

L.

POWIATOWA KASA CHORYCH w  GOSTYNINIE
woj. Warszawskie

n i n i e j s z e m  o g ł a s z a

K O N K U R S
na stanowisko DYREKTORA KASY.

Wymagane są następujące warunki:
a) Obywatelstwo Polskiej.
b) Nieprzekraczalny 40-ty rok życia.
c) Ukończona szkoła średnia.
d) Conajmniej 3-lelnia praktyka w Kasach Chorych, lub w instytucjach ubez

pieczeń społecznych.
Do powyższego stanowiska przywiązane są pobory w-g VTI-go stopnia służ

bowego urzędników państwowych plus 15% -wy dodatek funkcyjny i 20% -wy do
datek reprezentacyjny.

Termin składania ofert upływa z dniem 29-go czerwca b. r.
p. o. Dyrektora: w. z. Prezesa Zarządu:

F. Krzemiński. Br. RutkowskL

PEŁNY PODSTAWOWY 
SŁOWNIK JĘZYKA MIĘDZYNA

RODOWEGO ESPERANTO
z uwzględnieniem uchwał Akademji Esper.

w Paryżu z roku 1929. 
wyjdzie w miesiącu czerwcu b, r. nakładem 
Robotniczego Stow. Esperantystów „Praca- 

Laboro" w Warszawie. 
Wydawnictwo to, pierwsze tego rodzaju w 

Polsce, stanowi niezbędne uzupełnienie każ
dego podręcznika esperanckiego i powinno 
znaleźć się w rękach wszystkich esperan
tystów.

Cena w przedpłacie do dnia 1 lipca b. r. 
zł. 1.50 za egz,, cena księgarska zł. 1.80.

Zamówienia kierować pod adresem: Ro
botnicza Stow. Esperantystów „Praca-La- 
boro”, ul. Marszałkowska 81, m. adw. Li
tauera.

R obotn icy  pop iera jc ie  
sw o je  pism o codzienne

1

SL

ZGROMADZENIA KUPCÓW M. ST0Ł. WARSZAWY (Waliców 2/4)
Z a ło ż o n a  w  r. 19 0 1 .

Kancelarja, Prosta 14* telefon 12-92. tramwaje O, 11. 22.
Kurs nauk trzyletni. Kandydaci do klasy pierwszej przyjmowani są b e z  e g z a m i n u  na pod

stawie świadectwa ukończenia 7 oddziałów szkoły Powszechnej lub 3 klas Szkoły Średniej ogólno
kształcącej.

W  służbie cywilnej, przy przyjmowaniu na służbę państwową Szkoła daje prawa takie, jak matura
gimnazjalna.

Biuro Zgromadzenia Kupców pośredniczy bezpłatnie w wyszukiwaniu posad dla absolwentów szkoły. 
Kancelarja przyjmuje podania na rok szk. 1929/30 i udziela wszelkich informacyj w godzinach szkol

nych do końca czerwca i od 16 sierpnia. I

KASA CHORYCH M. WARSZAWY
ogłasza niniejszem przetarg na wykonanie 4-ch dźwigów w nowobudującym się 
gmachu ambulatorjum przy ul. Jagiellońskiej Nr. 34 (na Pradze).

Warunki przetargu są do otrzymania w Wydziale Gospodarczym Kasy Cho
rych, przy ul. Solec 93 w godzinach od 8-ej do 15-ej.

Kasa Chorych zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, bez względu na wy
sokość podanych cen.

Termin składania ofert upływa w dniu 24 czerwca 1929 r,, o godzinie 12-ej 
w południe.

O głoszenia
d robne

Pnlefony, Par- 
lofony,1̂ " ’
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia”, M a r s z a )■ 
k o w s k a 68.
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ZJAZD ORGANIZACJI RÓWNOUPRAWNIENIA
KOBIET

„ROBOTNIK' , czwartek 20 czerwca 1929 Nr. 172

mm

W Berlinie odbył się Kongres w szyst kich organizacyj, w alczących o zupełne 
równouprawnienie kobiet. Zjazd pow itał z ramienia rządu niem ieckiego tow. 
Severing, minister spraw w ew nętrznych.

ZŁODZIEJKA W SZAFIE
W czoraj o godz. 4.30, gdy wszyscy dom o

wnicy w mieszkaniu dozorcy domu, A n to 
niego Jóźw iaka (Gęsia 103) byli jeszcze po
grążeni we śnie, zaś bram a by ła  już o tw ar
ta. w eszła do m ieszkania złodziejka i zaczę
ła p lądrow ać w szafie. W  tym czasie obu
dziła się żona dozorcy, W iktorja. W idząc to 
złodziejka, da ła  susa do szafy, chcąc w ten

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.

11.56 Sygnał czasu z W arszaw skiego O b
serw atorium  A stronomicznego, hejnał z w ie
ży M arjackiej w Krakowie, kom unikat lot- 
niczo - meteorologiczny. 12.10 — 12.50. 
K oncert z p ły t gramofonowych. 12.50— 13.00 
Komunikaty konkursow e Powszechnej W y
staw y Krajowej, transmisja z Poznania na 
wszystkie polskie stacje. 13.00 Komunikaty: 
rolniczy i m eteorologiczny. 13.15 — 14.50. 
Przerw a. 16.00 K omunikaty Ligi Obrony Po
wietrznej i Przeciwgazowej. 16.14 Audycja 
d la  dzieci z K rakow a. 16.45 — 17.00 P rze r
wa. 17.00 „W śród książek" — przegląd naj
nowszych w ydawnictw  omówi prof. Henryk 
Mościcki. 17.25 Odczyt z działu „Sam orząd" 
p t. „Rozbudowa m iast" wygł. p. Teodor 
Toeplitz. 17.55 K oncert popołudniowy soli
stów, W program ie utw ory F ryderyka Cho
pina. W ykonaw cy: Halina Leska (śpiew),
Zofja Rabcewiczowa (fort.) i prof. Ludwik 
U rstein (fort.). 18.45 — 18.55 Komunikaty 
Powsz. W yst. Krajowej. Transm isja z Po
znania na wszystkie polskie stacje. 18.55. 
Rozm aitości wygłosi p. Julian Krzewiński. 
19.15 Odczyt z działu „Rolnictwo" p. t. 
„Gruźlica u  krów " wygł. p. Lucjan D obrzań
ski. Po odczycie kom unikat Tow. Zach. do 

1 Hodowli Koni w Polsce. 19.40 — 19.55. Nad- 
I program, komunikaty. 19.55 — 20.00 Sygnał 

czasu z W arsz. Obserw. Astr. 20.00 — 20.30 
Djalog z działu „Kącik dla kobiet" p. t. „O 
przestępczości w śród nieletnich w Polsce" 
wygł. p. sędzia W anda Gracińeka i p. M arja 
Ankiewiczowa. 20.30 O peretka „Panna z 
lalką" L. Falla. W yk.: o rk iestra  P. R., p.

ŚMIERĆ LOTNIKA

sposób zmylić uwagę domowników. Jednak  
Jóźw ikow a w yskoczyła t łóżka i obudziw
szy męża, zawiadom iła go o „wizycie". W te 
dy złodziejka w yskoczyła z szafy i rzuciła ] Zofja Dobrowolska, Paw łow ska, Makowiecj- 
się do ucieczki. Dozorca puścił się  za ucie- ■ ka. p. A. W asiel i inni. D yrekcja p. W acław  
kającą w pogoń i ujął ją przy pomocy prze- j Elszyk. 22.00 Komunikat lotn.-m eteor. 22.00 
chodniów. W komisariacie okazało się, że • Odczyt. 22.25 Komunikaty: PAT, policyjny,

mim
Lotnik niem iecki Ferdynand Schulz {w owalu), znany z rekordowego lott 

na aeroplanie bezsilnikowym , uległ w ypadkow i i zginął wraz z aparatem pod 
Stuhm (Prusy Zachodnie). Na zdjęciu pierwszy lot Schulza na aeroplanie b ez
silnikowym.

TEATR I MUZYKA
Dziś w tentrcch miejskich

jest to 32-letnia M atylda A dlerow a.

WYDOBYCIE TOPIELCA
W czoraj w południe z Wisły, po stronie 

w arszawskiej, wyłowiono zw łoki topielca 
okoła lat 40, niewiadomego nazwiska. Ry
sopis: Blondyn, wąsy strzyżone po angiel
sku, garbaty, tw arz pociągła, ubrany w k u rt
kę zimową z kołnierzem  futrzanym, m ary

narka i spodnie granatow e, skarpetk i siwe, 
kam asze czarne, szalik  w ełniany kolorowy. 
Zwłaki przebyw ały w wodzie około 3-ch 
dni. P rzesłano je do prosektorjum , dokąd 
mogą zgłaszać się zainteresow ane osoby.

POŻAR W  SKŁADZIE APTECZNYM
W czoraj w południe przy ul. Ząbkowskiej 

nr. 6, w składzie aptecznym  Izraela Blin- 
dera, w pokoju za sklepem , gotow ał pastę 
do podłogi subjekt tegoż składu, Benjamin 
Herpig. W skutek w łasnej nieostrożności, 
subjekt spow odow ał zapalenie się pasty. 
W jednej chwili płom ienie buchnęły na 
Herpiga, który  wybiegł do sklepu, w znieca
jąc pożar. Na krzyk personelu nadbieli p rze

chodnie oraz dozorca domu. Zajęto się ra 
tunkiem. Po chwili przybył p raski oddział 
straży, a następnie I i II oddziały. Dzięki 
energicznej akcji, sk ład  apteczny uległ ty l
ko nieznacznemu zniszczeniu, natom iast b a r
dziej ucierpiał pokoik za sklepem . Pomocy 
poparzonem u subiektow i udzielił na miejscu 
lekarz Pogotowia.

ŚMIERĆ JEDENASTOLETNIEGO CHŁOPCA
Na rogu ul. Kawęczyńskiej i Radzymiń- 

skiej jedenastoletni chłopiec Mieczysław Ry
biński (Kawęczyńska 6), kolporter gazet, 
wyskoczył z tramwaju tak nieszczęśliwie,

że został zaczepiony przez wóz tramwajowy, 
który wlókł nieszczęśliwego chłopca przez 
50 kroków. Przybyły lekarz stwierdził 
śmierć.

WYPADEK TRAMW AJOW Y
Przed domem nr. 34 przy ul. M uranow- 

skiej w padł pod tramwaj linji „1" p rzeb ie
gający przez jezdnię 11-letni Mqjsie Nizen-

lWCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dewizy New-York notow ano 8.90. T ran

sakcje kablem  New-York przeprow adzano 
na 892 zł. za 100 dolarów . Z dewiz eu ro 
pejskich nieco słabszy był Paryż, mocniej
sza Praga. W obrotach m iędzybankowych 
płacono za dew izy Berlin 212.76, a za de-

baum, który uległ ogólnemu potłuczeniu i 
poranieniu tw arzy oraz nóg. Poszw ankowa- 
nego opatrzył na miejscu lekarz Pogotowia.

wizy G dańsk 172.80. Na rynku pryw atnym  
dolary  8.88, ruble złote 4.59, czerw ońce so 
w ieckie 1.73 dolary.

Na rynku akcyjnym obroty były małe, 
tendencja utrzym ana dla papierów  przem y
słowych, z k tórych  jedynie O strow ieckie 
zyskały 1 zł. (z 85.00 podniosły się na 86.00).

sportow y, nadprogram. 23.00 — 24.00 T ran
smisja muzyki tanecznej z dancingu „Oaza". 
O rkiestra „Oaza-Band" pod kier. p. W acła
wa Roszkowskiego.

JUTRO.

11.56 Sygnał czasu z W arszawskiego O b 
serw atorium  Astronomicznego, hejnał z w ie
ży M arjackiej w Krakowie, kom unikat lo t- 
niczo-m eteorologiczny. 12.10 — 12.50 K on
cert z p ły t gramofonowych. 12.50 — 13.00. 
K omunikaty Powszechnej W ystaw y K rajo
wej Transm isja z Poznania na wszystkie 
polskie stacje. 13.00 Kom unikaty: rolniczy 1 
meteorologiczny. 13.15 — 14.50 Przerw a. 
14.50 K om unikaty: m eteorologiczny i gospo
darczy. 15.10 „Przegląd w ydawnictw  perio
dycznych" omówi prof. H. Mościcki. 15.35. 
Kom unikat R ady Naczelnej Zjednoczenia 
Po lskich ' Związków Śpiewaczych t M uzycz
nych. 15.50 — 16.45 K oncert z p ły t gram o
fonowych. 16.45 — 17.00 Przerw a. 17.00 O d
czyt p, t. „A lbert Einstein, czyli na m argi
nesie teorji w zględności" wygł. dr. F. Bur- 
decki. 17.25 Transm isja odczytu z Wilna. 
17.55 K oncert popołudniowy w wykonaniu 
orkiestry  P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego. I 
18,45— 18.55, Kom unikaty Powszechnei W y
staw y Krajowej. Transm isja z Poznania. 
18.55. Rozmaitości. 19.55 Odczyt z działu 
• •Hygjena i M edycyna” p. t. „O schorzeniach 
w ątroby  i zapobieganiu im" wygł. dr. Emil 
Apfelbaum (odczyt I-szy), 19 40 — 19 55. 
Nadprogram  i kom unikaty. 19.56 — 20.00. 
Sygnał czasu z W arsz. Obserw. Astronom. 
20.00 — 20.30 Przerw a. 20.30 K oncert sym
foniczny z Doliny Szwajcarskiej. W przer
wie kom unikat tea trów  miejskich. Po trans
misji -kom unikaty: lotn.-m eteor., policyjny, 
sportow y, nadprogram , kom unikaty PAT. 
e taz  retransm isja ze stacyj zagranicznych.

W ielk i
o 8 w. „S y r  e n a" 

Letni
o 8 w. „W czepku urodzony"

•w-v.

Ateneum, ul. Czerwonego Krzyża 20. Dziś 
inscenizacja ballady E. Zegadłowicza p. t. 
„Powsinogi beskidzkie". Inscenizacja P ie
karskiego. W  roli opow iadającej L Solska, 

Teatr Wielki. Dziś bale t-opera  „Syrena" 
Maliszewskiego, jutro arcydzieło M ozarta 
„W esele Figara".

Taatr Letni. Codziennie „W czepku uro
dzony'.

Teatr Polski. B ernarda Shaw a „W ielki 
K tam ".

Teatr Mały. „Ładna historja".
Nowa Operetka (ul. K arow a 18). O peretka 

E dw ardsa  „Lady X".
„Morskie Oko". Codziennie rewja p. t. 

„W arszaw a w kw iatach".
Od dziś ważne są  na pierw sze p rzed sta 

wienie bilety ulgowe Komisji M iędzyzwiąz
kowej.

„Qui Pro Quo". Tylko jeszcze do niedzieli 
w łącznie rew ja p. t. „G abinet figur w o js k o 
wych".

„Czerwony As“ został zam knięty z po
wodu ogólnego rem ontu i zostanie o tw arta 
operetka z pp. Lucy Messal, Połą Śliwiń
ską, Józefem  Redo i S. Śliwińskim na czele.

Rewja w ogrodzie Bagatela „Miss Baga
tela".

Ogród Rekierta. Dziś o godz, 7.30 koncert 
orkiestry A. Sielskiego.

W ystępy Zespołu „Reduty". W  sobotę 
22 b. m. odbędzie się w tea trze  Narodowym 
I-szy w ystęp zespołu „Reduty". Odegrana 
będzie sztuka S tefana Żeromskiego „U cie
k ła  mi przepióreczka".

Z Doliny Szwajcarskiej, Dziś koncert o r
k iestry  Filharm onii W arszawskiej, pośw ię
cony muzyce rosyjskiej. Dyryguje p. K. W ił
komirski. Solistką będzie p. Liii H akowska 
(skrzypce). Po koncercie popis baletu  K.

ZE SPORTU
WYJAZD LEKKOATLETÓW DO ANGLJI,

Dwaj najlepsi lekkoatleci stołeczni: Kos- 
trzewski (AZS) i Petkiew icz (W arszaw ian
ka) wyjeżdżają na doroczne m iędzynarodo
we m istrzostw a lekkoatletyczne Anglji, k tó 
re  odbędą się w Stam fordbridge w dniach 5 
i 6 lipca (piątek i sobota).

NAJBLIŻSZE ROZGRYWKI LIGOWE.'
W nadchodzącą niedzielę odbędą się n a 

stępujące m ecze ligowe: w  W arszaw ie Po
lonia — IFC, w K rakow ie Cracovia — Po
goń, w Poznaniu W arta — ŁKS, w e Lwo
wie Czarni — G arbarnia, w Łodbi Turyści 
—Ruch.

TRASA KOLARSKIEGO BIEGU 
DOOKOŁA POLSKI.

T rasa II-ego kolarskiego biegu dookoła 
Polski, organizowanego przez „Przegląd 
Sportow y" i W TC, przedstaw ia się n astę 
pująco: W arszaw a - M ława, - Toruń-Łódź- 
O strów  - K atow ice - K raków  - Lwów - Lu
blin - Brześć - B iałystok - W arszawa. Ogó
łem 2500 kim. w 12 etapach.

WYJAZD LEKKOATLETÓW AZS-u 
DO BUDAPESZTU.

Dziś wyjeżdża drużyna AZS-u w arszaw 
skiego na m iędzynarodow e zawody akade
mickie w Budapeszcie w dniach 22 i 23 h. 
ci,; jedzie ogółem 10 zawodników.

ZAWODY OGÓLNOPOLSKIE 
W KRAKOWIE.

Na ogólnopolskie zawody lekkoatletycz
ne w Krakowie w  dniach 22 i 23 b. m. je- 
dzie szereg zaw odników  stołecznych, z P et- 
kiewiczem na czele.

WYJAZD WISŁY DO LIPSKA.
W raz z krakow ską W isłą, k tó ra  rozegra 

22 i 23 b. m. dw a m ecze w Lipsku, jedzie 
gracz Legji M artyna.

Łobojki i godzina humoru w wykonaniu pp, 
Kamińskiej, Faliszew skiego i Wolińskiego.

„Egzamin publiczny" Szkoły Dramatycz
nej. 22 b. m. o godz. 15.45 w tea trze  Letnim 
odbędzie się „Egzamin publiczny". Bilety 
w cenie od 50 gr. nabyw ać można w lokalu 
Oddziału (Okólnik 1, II piętro) w godz. od 
12— 14.

— 1, m u
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12 K rz e s e ł
Tłum aczyła Halina Pilichowska.

Była owa cicha chwila, gdy zauek jest jeszcze czysty i św ieży. 
W owej chwili Grycacujewa usłyszała kroki na korytarzu. W dowa 
szybko wstała i przylgnęła do szklanych drzwi. Na końcu korytarza 
mignęła niebieska w łóczkow a kamizelka. Pomarańczowe trzewiki 
były zaprószone sztukaturką. Lekkom yślny syn tureckiego obywate- 
a, strzepując kurz z marynarki, zbliżał się do szklanych drzwi.

— Kotku! — zaw ołała wdowa. — K ot-e-e-eczku!
Przytulona do szyby, wzdychała z n iew ysłow ioną tkliwością.

Szyba zm atowiała od w ilgoci, zagrała barwami tęczy. W  szybie tej 
m ieniły się n iebieskie i pom arańczowe dziwy.

Ostap nie dosłyszał gruchania wdowy. Drapał się w  plecy  
i z zafrasowaniem  kiw ał głową. Jeszcze chw ila i zniknąłby na 
sakręcie.

Z jękiem „towarzyszu Bender" biedna m ałżonka zaczęła  bę
bnić po szybie. W ielki kombinator obejrzał się.

—  A, —  powiedział, w idząc, że dzielą go od w dow y zam knię
te drzwi, —  i pani tu jest?

— Jestem , jestem, —  powtarzała uszczęśliw iona wdowa.
—  Uściskaj mnie, moje szczęście, tak długo już nie w id zie

liśmy się, —  zaproponował techniczny dyrektor.
W dowa jakgdyby upiła się  radością. Podskakiw ała za drzwia

mi, jak czyżyk w  klatce. Spódnice, które uspokoiły się n ieco w  cią
gu nocy, znów zaczęły  szeleścić. Ostap otw orzył ramiona.

—  Czemu tak długo każesz mi czekać, kurko? Twój zamor
ski kogucik zm ęczył się  bardzo na posiedzeniu M ałego Sownarkomu.

W dowa była dokumentnie pozbawiona fantazji.
—  K ołeczku, —  rzekła po raz piąty. — Otwórz mi drzwi, 

towarzyszu Bender.
— Ciszej, dziewico! Największą ozdobą kobiety jest skrom 

ność, Na co te skoki?
W dowa zm artwiła się.

No, i poco się pani dręczy? —  dopytywał się Ostap. — Co 
jej dokucza?

—  Najpierw odjechał, a teraz pyta!!
W dowa zaszlochała. '
—  Obejtrzyjcie oczęta, obywatelko. Każda w a sz a , łezka — 

to m olekuła w  kosm osie...
— A  ja czekałam , czekałam , handel nawet zamknęłam. Po 

cieb ie tu przyjechałam, towarzyszu Bender.
—  No i jak teraz powodzi się pani na schodach? N ie wieje 

czasem ?
W dowa zaczynała powoli kipić, jak duży familijny samowar.
— Zdrajca! —  rzuciła, dygocąc z pasji.
Ostap miał jeszcze trochę w olnego czasu. Zabębnił po szybie 

i m iarowo kiwając się, zanucił:
Djable bywają to figle, gdy kobiecy czar w  piersiach w zn ie

ca żar...
A bodajeś pękł! — życzyła  wdowa O stapowi po skończe

niu kupletu. Bransoletkę ukradłeś, m ężowski prezent. A  krzesło  
pocoś zabrał?

Ostap.
Jeśli się nie mylę, obraża mnie pani? — zauw ażył zimno

Ukradłeś, ukradłeś! powtarzała w  kółko wdowa.
— Posłuchaj, dziew ico, zakarbuj to sobie na nosie, że Ostap 

Bender nigdy niczego nie kradł.
—  A sitko kto w ziął?

— Ach, sitko! I łaskaw a pani uważa to za kradzież? W takim  
razie, nasze poglądy na życie są biegunow o różne.

— Zabrał, — gruchała wdowa.
— A w ięc jeżeli młody zdrowy człow iek, pożyczył sobie 

od prowincjonalnej babci niepotrzebny jej w skutek słabego zdro
wia, sprzęt kuchenny, to jest już złodziejem ? Czy tak mam rozu
m ieć?

— Złodziej, złodziej!
— W takim razie musimy się rozstać. Zgadzam się na rozwód.
W dowa przypuściła atak do drzwi. Szyby zadrżały. Ostap

zrozumiał, że czas już odejść.
— Niema już czasu na czułości —  pow iedział. — Zegnaj, ko

chanie! Rozstaliśm y się, jak okręty na morzu.
— Na pomoc!!! —  zaw yła wdowa.
Lecz Ostap był już na końcu korytarza. Stanął w e framudze 

okna, zeskoczył ciężko na wilgotną, po nocnym deszczu ziem ię i 
ukrył się w e w spaniałych fiz-kulturnych ogrodach.

Na krzyk w dow y przyw lókł się zbudzony ze snu dozorca. W y
puścił m im owolnego jeńca i zagroził karą.

(D. c. n.J.
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